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(Neue freie Presse w obronie Moskwy i Ska- 
belewa. — Rozmowa Skobelewa z korespondentem 
dziennika Daly News. — Nie Taaffe wpłynął na 
wynik wyboru z czeskiej kurji dworskiej, — Sza- 
leństwo postępowców centralistycznych, — Reko- 
dzielnicy niemieccy przeciw posłom  centralisty- 
cznym.) 


Do jakiego stopnia może doprowadzić zacie- 
kłość partyjua, świadczy artykuł wstępny wezo- 
rajszej Nowcj Pressy, napisany z powodu mów 
Skobelewa i pogłosek ztąd wojennych. Że. Neue 
freie Presse stara się usprawiedliwić i Moskwę 
i Skobelewa, nikogo nie zadziwi, wszyscy bo- 
wiem wiedzy, iż porzuciwszy służbę turecką, 
przeszła w służbę moskiewską. I to także zro- 
zumieć można, że dła usprawiedliwienia Moskwy, 
zwala winę na Anstrję, która swem postępowa- 
niem miała wywołać tę agitację Moskwy. Ale 
zabawnem jest, iż jako główną przyczynę tego 
gniewu Moskwy i Skobelewa przedstawia polity- 
kę wewnętrzną obecnego ministerstwa anstrja* 
ckiego. Stanowczo słowiańska ta rzekomo poli- 
tyka nie bez pewnej słuszności ma gniewać Mo- 
skwę, która się uważa za jedynego reprezentan- 
ta słowiańskości. Dopokąd w Austuji rządzili 
centraliści, i prowadzili wewnątrz politykę nie- 
miecką, tak długo Moskwa miała zachowywać 
się spokojnie. Emulacja Austrji z Moskwą na 
polu słowiańskiem, odkąd Taaffe objął rządy, 
miała sprowadzić dzisiejsze niebezpieczeństwo 
wojny, która, według tego dziennika, byłaby 
wielkiem nieszczęściem. Jedynym środkiem zapobie- 
żenia temu niebezpieczeństwu byłoby ustąpienie 
ministerstwa hr. Taaftego, a oddanie rządów cen- 
tralistom, aby przywrócić mogli dawniejszą nie- 
miecką politykę wewnątrz. W takim razie Mo- 
skwa schowałaby zaraz miecz swój do pochwy! 

I to wszystko pisze Neue fr. Presse wobec 
mów Skobelewa i agitacyj Moskwy, wprost prze- 
ciw Niemcom wymierzonych, jako uciskającym Sto- 
wian, i obrzuczjących z tego powodu Niemców 
w ogóle gradem złorzeczeń, i zapowiadających 
wojnę zaciętą między Słowianami a Niemcami, 
gdyż Moskwa ciągle Anstrję jak państwo nie- 
mieckie uważa ! 

* 
* * 

Mowa Skobelewa do deputacji serbskiej stoi 
ciągle na porządku dziennym dyskusji publicy- 
stycznej. Wszystka prasa o niczem innem nie 
mówi, wszystkie inne kwestje usunięte zostały 
na tylny pian, nawet zatarg egipski nie budzi 
już ładnego zajęcia. Czy i urzędowa dyplomacja 
zaprzątuje się równie gorliwie tą mową, jak dzien- 
nikarstwo ? — na to pytanie trudno odpowie- 
dzieć. Stara Presse utrzymuje, że gabinet wie- 
deński wspólnie z berlińskim wystosuje do Pe- 
tersburga remonstracie. Natomiast Hremdenblati 
stanowczo twierdzi, iż Anstrja w żadną nie wda 
się dyskusję z powodu tej mowy, a jedynie na 
hercegowińskiem polu walki da panslawizmowi 
moskiewskiemu dobitną odpowiedź. Paryzkie zaś 
pisma twierdzą, że między ambasadą niemiecką 
w Paryżu a francuskiem ministerjum spraw ze- 
wnętrznych, toczyła się nader ożywiona wymia- 


/ pa zdań z powodu mowy Skobelewa, w skutek 


czego upruszono poufnie jenerała moskiewskiego, 
aby opuścił Paryż. Co też on uczynił, ale dokąd 
pojechał, tego nikt nie wie. Niektóre pisma an: 
gielskie donoszą, że jest w Londynie. 

Przed wyjazdem z Paryża miał on jednak 
rozmowę z korespondentem Daily News. Rozmo- 


„wę tę korespondent spisał i dał Skobelewowi do 


przejrzenia, poczem ogłosił w swojem piśmie 
Oto osnowa: 3 
Korespondent: Jaki był cel pańskiej 
mowy ? Te 
Jenerał: Wypowiedziałem ją nie w celu 
sprowadzenia burzy, ale właśnie w celu zapobie- 
żenia jej, bo tylko szczera i otwarta mowa mo- 
że antagonizmy złagodzić. Jeżeli ktoś mówi, że 
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Kartki 26 wspomnień wileńskich 
studji i podróży 


Edwarda Pawłowicza. 


(Ciąg dalszy.) 


Q n > h 
Jest pewien smętny urok, w krajobraza 

zimowych, szczególniej, gdy Się je ogląda tam, 
gdzie pamięc przeszłości, zachowała ich obraz 
w duszy, z innych czasów; gdzie natura Jakby 
z.rogu obfitości, rozsypując swe skarby, uwzięła 
się zdaje, aby wybrany przez nią zakątek zie- 
mi, ubrać na pociechę ludzkiej doli, a teraz, 
przemocą niezwalczonej siły, okuta lodowemi 


więzy, czeka wyzwolenia... cóż dopiero, gdzie z |$ 


tym urokiem natury, łączy się pamięć tych co 
tam byli, z którymi się dzieliło chleb i acz. a 
których już nie ma; lub tych, co Jak świetne 
meteory p. znikli | Takie to uczu: 
cia budzi ten miły zakątek ziemi nowogrodzkiej. 
i Jeżeli mnie przeczncie nie myli, stanie się on 
niezadługo może celem pielgrzymek narodowych 
i przedmiotem godnym pędzia artysty-poety. 

4 Tuhanowicz do Dworca droga prowadzi 
przez miejscowości usiane zaściankami i osadami 
okolicznej szlachty, jak Boplice, Horbatowicze 
itd. co śród gajów, wzgórz i dolin, rozsiadły się 
w malowniczych grupach jakby dla obrazu. Tę 
to właśnie miejscowość jako najlepiej sobie zna- 
ną, obrał Mickiewicz za tło do Pana Tadeusza 
Część ta bowiem powiatu, za czasów jeszcze wo- 
jewodzińskich, kiedy Worończa była rezydencją 


taki a taki fakt istnieje, to przecież za istnienie 
tego faktu odpowiedzialnym być nie może. A w 
danym razie faktem jest, że wielka wojna sta- 
nie się nienniknioną, jeżeli Austrja będzie nadal 
tak jak dotąd uciskała Słowian w Bośnii i Her- 
cegowinie. Co do mnie, nienawidzę wojnę, daję 
panu słowo, że brzydzę się nią. W jednej kam- 
panii zginęło pod mojem dowództwem 21 tysięcy 
ludzi, a wszystkich tych okropności, jakie zawód 
militarny mieści w sobie, doświadczyłem do 
syta. Przeto celem jest moim, iść drogą prawdy 
i zapomocą jej osiągnąć te rezultaty, których 
zdobycia rodacy moi spodziewają się na drodze woj- 
ny w razie, jeżeli dyplomaci zamkną oczy i za- 
tkną uszy przed głosem faktów. Bo nigdy nie 
osiągnięto jeszcze nie dcbrsgo zapomocą tej tak 
zwanej „dyplomatycznej dyskrecji.“ Najwięksi 
mistrze sztuki dyplomatycznej, Cromwell i Bis- 
mark, szli zawsze otwartą drogą, mówili głośno 
czego pragną i umieli tą szczerością zdobywać 
to,.co im było potrzebnem 

Korespondent: A czegoż pragnie Mo- 
skwa ? 

Jenerał: Niczego dla siebie. My jeste- 
śmy narodem idealistów. Zdolni jesteśmy do naj- 
większego entuzjazmu i kochamy się nawet w 
poświęceniu. Owoż dzisiaj widzimy, jak naszych 
braci bcśniackich ciemięży Austrja, a oczywistą 
jest rzeczą, że występy Austrji w Bośnii są 
pierwszym jej etapem do podbicia wszystkich 
Słowian Bałkańskiego półwyspu. Anstrja otrzy” 
mała tylko „kuratelę* nad dwiema prowincjami 
słowiańskiemi; nie miała więc Żadnego prawa 
ściągać rekruta lub mieszać się do spraw reli- 
gijnych. Tymczasem rozpoczęła ona klerykalną 
propagandę, a wszystkich wygnanych z Francji 
jezuitów przyjęła z otwartemi ramionami i za- 
angażowała do swojej służby. Przebrała ich za 
greckich popów, aby pod tem przebraniem mogli 
łatwiej prawosławnych chłopów odciągnąć od ich 
religii. Owoż nie ma idei, któraby była w sta 
nie taki zapał wywołać wśród wszystkich Mo- 
skali, jak myśl zwalczenia „militarnego kleryka- 
lizmau* Austrjaków w owych dwóch prowincjach. 
Naszem hasłem co do sprawy bośniackiej jest zna- 
ny wykrzyknik Gladstona „hands off“ (precz z 
rękami). Bo jeżeli Moskwa zgodziła się na trak- 
tat berliński, który weale jej nie zadawalniał, 
to jedynie dlatego, że żywiła nadzieję, iż będzie 
chronił Słowian południowych od ucisku. O- 
swobodzić się z jarzma mahometańskiego, aby 
stać się niewolnikiem rzymskiej kurji, to z de- 
szczu popaść pod rynnę. Słowianie na to nigdy 
nie pozwolą, i dyplomaci niech wiedzą o tem, 
oni, którzy zawsze starają się ignorować prawdę. 

Korespondent: Czy pan przybyłeś w 
jakiej misji do Paryża? 

Jenerał: Bynajmniej. Nie otrzymałem 
od nikogo żadnej misji. Przybyłem z własnej 
dobrej i nieprzymuszonej woli, aby ludy zacho- 
dnie podnieść przeciw klerykalnej Austrji, i aby 
rozwiać panujący przesąd, że południowe ludy 
słowiańskie, skoro raz zostaną oswobodzone, 
przejdą wnet pod panowanie Moskwy. Tymcza- 
sem rzecz właśnie ma się inaczej. Im swobodniejsi 
będą Słowianie południowi, tem więcej uwydatni 
się różnica etnograficzna między nimi a Mo- 


skalami. 


Korespondent: Niemców pan niena- 
widzisz ? 2. 
Jenerał: Bynajmniej. Mam tylko do 


gabinetu berlińskiego Żal, że tak obojętnie pa- 
trzy na to, jak Austija drze w szmaty stypula- 
cje berlińskiego traktatu. Niech Niemcy nie łu: 
dzą się wrzekomem osłabieniem Moszwy w sku- 
tek ostatniej wojny. Carat liczy 80 milionów 
poddanych, a niezadowołnienie, jakie panuje w 
caracie ź tego faktu, iż wojna turecka osiągnęła 
tylko połowę tego co zamierzone było, bardzo 
łatwo usuniętem być może przez nową wyprawę 
w celu oswobodzenia Słowian. Niemcy zaś nie 
mogą zanobiedz tej wyprawie, bo nie mogą za- 
nA Moskwy bez narażenia nię na atak fran- 
CUZKI. 


Tyle Daily News Z tej rozmowy podno- 


simy dwa główne momenta. Naprzód ten, ż 
panslawiści chcą wmówić w naród moskiewski, 


We Lwowie, Czwartek dnia 23. Lutego 1882. 
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Frzędpłatę i ozitoszeniu przyjmują: 
We Lwowie biózo administracji: „Gazety Nar.“ 
plas Halieki w pałacu W. Ulavieciich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wbicia dla „Gaz. Narod." 
zjeneja paza Adama, Ruo Clément, 4 Paris, Otto 
2.838 v Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfiscehzasse. A, Oppolix Stadt, Stuben i 2. 
M. Dukes. I. Riomergasas 18 Rudolf Mosse, 
Beilerstitte Nr. 2., Henr. Bchallek, jen, ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., Daube eń Cmp. Woll- 
zeiia 12., w Hamburgu pp. Haasenstein st Vogler. 
Rajobma: et Freńdler, w Warszawie Senatorska 22, 
Koh 
j przyjmują się za o; 6 ent. o 
> e miejses objętości o wiersza zed drukiem 
: Reklamy w rubryce „Nadosisae, 
20 ct. od wiersza. - 
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iż Austrja usiłuje na katolicyzm nawracać pod-|szów zamanifestować się przeciw postępowaniu Bliżej wtajemniczeni w życie tutejszych kół 
ległych swemu berłu Słowian. Nowoje Wremia |posłów centralistycznych w sprawie przemysło- |rządzących powiadają, że przed dwoma tygo- 
pisało przed paru dniami o tajsmnym planie na-j wej“. I nie jest to agitacja czeska, gdyż komi-|dniami przyjechały do Warszawy pani Nanmo- 
wrócenia unitów galicyjskich ; teraz Skobelew |tet zwołujący złożonym jest z Niemców. wiezowa i panna Naumowiczówna, czy chroniąc 
mówi o nawracania Bośniaków. Widocznie więc się przed niebezpieczeństwem, czy też w eelu 
w obozie panslawistów wzięto się do tego spo- proszenią może o łaskawe wstawienie się i ra- 
sobu, aby podburzyć namiętności religijne. 4 tunek dla ich ojca i męża. 
drugi moment, że panslawiści są zdania, iż „ „Nie będą one pierwsze w Warszawie z przy- 
Nismcy nie zdołają przeszkodzić wojnie austro- jaciół Moskali galicyjskich, chroniących się pod 
moskiewskiej, bo narażą się sami na atak ze ich opiekuńcze skrzydła. Zuamy tu takich, 
strony Francji. mieszkających od lat wielu, którzy różne przy- 
sługi wyświadczyli moskiewskim wojskowym wła- 
dzom, wydając np. plany pewnej fortecy, i po 
wykryciu swej działalności neiekając przed od- 
powiedzialnością. 

Panie Naumowiczowe zameldowały się jako 
greko-katoliczki. 

JW ogóle cała ta afera galicyjska dziś wea- 
le nie jest na rękę Moskalom. Zżymają się na 
nią nie mało. No, sle co zrobić ? 

Na zakończenie zwracam uwagę waszą na 
artyknł wstępny w ostatnim numerze Przeg p 
Tygodniowego, zatytułowany „Bezprogramowość*. 
a cenny ze względu na to, że mówi wiele prawd 
i sięga głębiej we wnętrzności tajemnice społe- 
cznych naszego narodu. Takiego artykuła dawno 
nie czytałem w żadnem z pism perjodyczaych 
warszawskich, pomimo, że i omawiany w zasa- 
dach, postawionych przez autora, na których o- 
piera swe rozumowania, szwankuje nieco i cho- 
ruje na teoryjkę i doktrynę, odejmującą mu 
wiele wartości. Jest to zresztą wadą wszystkich 
prac pisanych z celami praktycznemi, a chcących 
się oprzeć na mniej więcej umiejętnych podsta- 
wach. Tak więc i tutaj. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Warszawa d. 17. lutego, 


+ 


* * 


ej Istnieje oddawna w Warszawie tak zwana 


szkoła junkierska. Nzkoła ta jest wojskowa i 
znaczy to Samo, co szkoła podchorążych. Szkoła 
ta ma pomieszczenie w pałacu Prymasowskim, 
przy ulicy Senatorskiej ; uczniów czy stndentów 
posiada do Kilkuset. Wykładzją w. niej obok na- 
uk czysto-militarnych i historję, geografię, mate- 
matykę. Do szkoły jest przyjmowaną tylko mło- 
dzież, która skończyła 4 klas gimnazjalnych i 
wstąpiła do wojska z własnej ochoty. Kurs w 
szkole dla mniej zdolnych jest trzyletni, dla wię- 
cej zdolnych dwuletni. Wychodzą z niej oficero- 
wie dla piechoty lub jazdy kozackiej — jazda 
regularna ma gdzieindziej taką szkołę a miano- 
wicie w Kijowie. Stopień teoretycznego militar- 
nego wykształcenia otrzymywanego w tej szkole 
nie zaleca Się ani obszarem aui głębokością. 
Zdarzało sią i zdarza bardzo często, że oposzcza- 
jąca ją po ukończeniu młodzież nie zna napraw- 
dé elementów sztuki wojskowej. To samo ma 
miejsce i ze stroną praktyczną wykształcenia. 
Wychodzili z niej kandydaci na oficerów, nie- 
znający ani regulaminu ani musztry... a przecież 
mieli odgrywać rolę instruktorów i dowódzeów. 

W ostatnim dziesiątka lat, po zaprowadze- 
nia ustawy o obowiązkowej dla wszystkich służ- 
bie wojskowej, do szkoły tej poczęło wstępować 
mnóstwo młodzieży polskiej. Pchała ich zarówno 
chęć odbycia słażby wojskowej w dogodniejszych 
warunkach jak i szukanie karjery, przy zamknię- 
cia dróg dla niej na wszystkich innych polach 
urzędowej służby. Stał się skutkiem tego fakt, 
iż w warszawskiej szkole junkierskiej */, jest Po- 
laków. Czy chęć pozbycia się ich w części, czy też 
wzgląd na to, że lepiej jest tracić młodych : nie- 
doświadczonych oficerów, niż starych i wyrobio- 
nych — niewiadomo, dość że przed niewielu dnia- 
mi mnóstwu z nich z ostatniego kursu połecono 
ndać się na plac boju do Bośnii i Hercegowiny, 
w celu walczenia za niepodległość słowiańskiej 
braci. Mówię polecono, nie żaproponewano, a to 
dlatego, iż w tym razie propozycje jest polece- 
niem, ktoby jej bowiem nie przyjął, już tem sa- 
sem narazićby się musiał na wykluczenie ze 
szkoły i zwichnięcie karjery, którą sobie obrał. 
Wielu z tych chłopców jest mocno takim obro- 
tem swych interesów strapionych, jednak decy- 
dują się iść po to, aby za sprawę wolności — 
ale na korzyść despotyzmu moskiewskiego ma- 
jącej być obróconą, przelewać krew i ginąć. 

Za czasu wojny serbskiej Moskale słali im 
oficerów, ale takich, których sami w pułkach 
cierpisć nie chcieli a więc szuję, która nie nie 
miała do stracenia. Dziś im się czego innego 
zachciało, dziś wobec groźniejszego  nieprzyja- 
ciela pchają młodzież, młodzież bądź co bądź 
cenną l 

Fakt powyższy wysyłki tej młodzieży do- 
wodzi najlepiej, o ile i jak p. Ignaiiew macza 
ręce w powstaniu sarbów, Bośnii, Dalmacji i Her- 
cegowiny, o ile i jak pragnie Austrji przyspo- 
rzyć kłopotów tak tam na południu, jak na pół- 
nocy w Galicji miłą agitacją i działalnością 
świętojureów. 

Wobec tego rodzajn postępowania nie na 
wiele się przydały zapierania dzienników mo- 
skiewskich. Choć, co prawda, dziś się prawie 
nie zapierają. I Ruś i Nowoje Wremia, a nawet 
Gołos podnoszą straszną wrzawę i pienią się ze 
złości wobec aresztowań, dokonanych w Galicji 
skutkiem wykrycia spisku moskalońlów. Nazy- 
wają to zbrodnią, uciskiem, nadużyciem, wyra- 
żają sympatję pełną dla „stradajuszczich* (cięr- 
piących) za wolność i  rnską narodowość. Że- 
był to naprawdę chodziło o woltość i Ruśl?... 


Nowa Presse podaje*w korespondencji z 
Pragi bardzo zajmujące szczegóły do okropnej 
klęski centralistów w czeskiej kurji dworskiej: 
„Zadecydowali wyborcy dachowni, z których 
głosowało 26 po stronie rządu a tylko 3 po 
stronie centralistów. Z tegć powodu mocno ubo- 
lewać należy, iż wbrew słusznemu żądaniu cen- 
tralistów i literze ustawy zatwierdzono niegdyś 
prawo wyborcze duchownych, którzy przecie nie 
Są posiadaczami, tylko używaczami. Zresztą nie 
tak rząd, jak raczej kardynał Schwarzenberg 
stanowczo wpłynął na duchownych wyboreów; 
on to wszelkiemi siłami pracował, aby ducho- 
wieństwo głosowało z fendałami. -Godnem też 
uwagi jest, że oba szlacheckie żeńskie konwenty 
nie głosowały, a to z powodu, ' że kurator obu 
tych konwentów nie chciał, podpisać pełnomo- 
enictwa, które miało być dane fendałom. - 

„Należy podnieść, Że z całej centralistycznej 
szlachty Czech ani jeden wyborca nie skrewił, 
wszyscy głosowali w duchu  centralistycznym 
(wiadomo jednak, że kilku pehyliło się od gło- 
sowania; p. r. G. N.). Natomiast cały szereg 
przemysłowców i urzędników, należących do karji 
dworskiej, usunął się od głozowania, — i rzecz 
smutna, ż8 nawet kilku ceatralistycznych posłów 
sejmu czeskiego tosamo uczyniło." 

Mamy tu przeto najjawniejszy dowód, że 
nie Taaffemu należy przypisać ten okropny dla 
centralistów wynik wyboru z d.. 18. b. m.; a o- 
raz że gwałtów dopuszczali się centraliści, jak 
widzimy z postępku kuratora obu szlacheckich 
konwentów żeńskich; i wreszęie, że przemysłow- 
cy i urzędnicy opuszczają nawę centralistyczną. 
Wobec tych, przez naczelną prowodyrkę centra- 
lizmu podanych faktów okazuje się, że nie było 
urojeniem twierdzenie Vaterlandu, iż gdyby nie 
kompromis w r. 1879, to w czeskiej kurji dwor- 
skiej jaż wówczas byliby centraliści ani jednego 
ze swoich nie przeprowadzili. iái 

Szlachta bemacka jedna dochował wiary 
centralistom. A jednak Deutsche Zig. wcła o ska- 
sowanie kurii dworskiej w ogóle, a nawet io 
skasowanie Izby panów. Przypomnijmy Sobie te- 
raz, iż szlachta bemacka w r. 1879 głównie dla 
tego przystała na kompromis, zaproponowany 
przez Taaflego przy ogólnych wyborach do Rady 
państwa, ponieważ postępowy odłam centra- 
listów, właśnie przez Deutsche Ztg. reprezento- 
wany, owe dwa żądania umieścił był w swoim 
programie. Przypomnijmy sobie dalej, że kurja 
dworska w Styrji, Karyntji, Krainie, Tyrolu, Dol- 
nej i Górnej Anstrji. wybiera samych centrali- 
stów. Zrozumiemy wtedy, jakie szaleństwo ogar- 
nia tak znaczny i tak wpływowy odłam centra- 
listów, jeżeli organ onego żąda zniesienia kurji 
dworskiej — tj. utraty tylu i tak wiernych mąn- 
datów centralistycznych. 

W razie skasowania bowiem ktrji dworskiej 
przepadłyby z kretesem wszystkie mandaty, ja- 
kie centraliści od tej kurji dotąd. otrzymywali, 
w połndniowej Styrji, w całej Krainie, w części 
Karyntji, w całym Tyrolu, w całej Górnej i w 
części Dolnej Austrji Zeszłego lata zdołano po 
ogromnych wysileniach stłamić żądania posię- 
powców, przeciw kurji dworskiej i Izbie panów 
wymierzone; szlachta centralistyczna zapewne 
myślała, że to się stało na zawsze, i dlatego 
może tak wiernie głosowała w Pradze d. 18 b. 
m. Teraz przekona się że się omyliła — a to 
rezczarowanie bez skutku nie pozostanie. 

D. 26 bm odbędzie. się w Trutnowie w pól- 
nocnych Czechach wiec rękodzielników, ha któ- 
rym mają „przemysłowcy całych gór Karkono- 


Paryż d. 19. lutego. 


Szczęśliwe ministerjam teraźniejsze! tak je 
nazywają dzienniki należące do stronnictwa Gam- 
betty. Wszystko mu wolno: nawet nominacje 
dawnych monarchistów nie wywołują narzekań. 
Dopiero sprawa wydalenia z Francji Piotra Ła- 
wrowa wywołała ze strony najskrajniejszej naj- 
pierw warczenie, jak powiada La Republique 
française, a gdy to nie pomogło, nastąpiły krzyki 
obnrzenia, które uznajemy za bardzo sprawie- 
diiwe, bo nie bardziej nie ubliża godności na- 
rodu, jak usłażność na żądanie despotów, a szcze- 
gólniej caratu, w którego żyłach chociaż płynie 
krew germańska, jednak mongolska idea panuje 
w jego umyśle, a tą ideą jest wszechwładztwo 
na świecie, nad którym gdy nia może panować 
brutalną siią, wtedy drogami dyplomatycznemi 
wywiera złowrogi wpływ nawet na rządy tak 
ludowe, jakim jest republikański. Biada naro- 
dowi, w którym carat zaczyna gospodarować. 

Pomijam faleje naszego upadku, dobrze zna- 
ne każdemu — ale świeża gospodarka w Gali- 
cji, gdzie za pomocą rubli wcieliła się idea ca- 
ratu w świętojurcach, przekonywa, że każdy na- 
ród, a raczej rząd, który się podejmuje pełnić 
służbę policyjną dla caratu, nietylko naraża swą 
godność, ale pozwala zatruwać społeczeństwo 


. Względem Polski carat wystąpił najpierw 
niby. sprzymierzeniec, a jako wąż jadowity za- 
truł rublami pewną część społeczeństwa, potem 
wystąpił jako protektor, dalej jako pan, który 
żąda i rozkazuje, a ostatecznie jako zaborca i 
łupiezea cudzej własności. Carat najniebezpie- 
czniejszy jest dla ludów wolnych. j 

Francja nie sąsiaduje z Moskwą, dla tego 
carat powołuje się tylko na przyjaźń, maca i 
probuje, aby sobie wytworzyć stronnictwo, na któ- 
rego czele stanęła dyplomatka w czepku. Edmond 
Adam ogłosiła swe wrażenia z wycieczki Go Pe- 
tersburga i Moskwy w La Nouvelle Revue, zna- 
lazła tam społeczeństwo europejskie, Co na to 
powie nasz szanowny Kijowianin Duchiński ? 
Oświadcza się ze swemi sympatjami dla Mo- 
skwy, chociaż nie wszystko się jej przedstawia 
w różowych kolorach. Za takie umizgi carat 
zażądaa wydalenia uczonego i-pracowitego starca 
p. Ławrowa dla tego, że ogłosił składkę, imie- 

niem Towarzystwa pod hasłem „Czerwonego 


ostatniego wojewody Niesiołowskiego, najgęściej 
zasiedloną była. przez zaściąnkową. szlachię. — 
Rzecz prosta, że to nie zdało się być dogodnem 
dla zarządu dóbr wojewody, mieć szachownicę 
w, obrębie dworskiego terytorjum, złożoną z ży- 
wiołów butnych i niesfornych, syczególniej..0d 
czasu, zdy szlachta przestała stanowić podręcz- 
a siłę zbrojną wojewody. Aby się więc jej po- 
zbyć legalnie, chwycono się, podług wiarogodne- 
go mi opowiadania, następnego środka. Oto, gdy 
ponawiane „propozycje odprzedania posiadanej 
przez ni ziemi pozostawały zawsze bez skutku, 
a zatargi i niedogodności powtarzały się. coraz 
częściej, zorzystając więc ze wamagającego się 
coraz bardziej zubożenia, pozbawiono nieopatrzną 
szlachtę ojcowizny w sposób podstępny, otwo- 
rzon0 dla niej w skarbie worończań- 
skim kredyt, w zbożu, wódce i pieniądzach. 
Szlachta brała, piła i eo zatem idzie, rujnowała 
gię ze szczętem. O oddanin w gotówce lub odro- 
botku i mewy być nie mogło. Nikt też o to i 
nie nalegał. Tak trwało, aż póki rubryka dłu- 
ów dostatecznie wypełnioną nie została, i gdy 
sło, gdy oddanie było już stanowczo 

to nastąpiło, Edy * A a) i 
niemożliwem, wytoczono. proce 1 zabrano zie- 
mię. I oto, szlachta poszła z torbami, a wojewo- 


3 krągliły. Tym zaś, którym 
dzińskie dobra się za0trą$, zinną stroną, któ- 


i ło rozstać się z rodzinni 

wma ddd rozdano pustki w sąsiednich 
wioskach, i osadzono na czynszu. Skończyło się 
zaś to wszystko, po zaborze kraju, na przypisa 
niu do ziemi, a następnie, na wciągnieniu her- 
bowej szlachty w poddaństwo. I nikt się za nią 
nie ujął| bo to był czas, gdy razem ze Ściana- 
mi narodowego gmachu, padał i duch przerażo- 
nego narodu! 


To też do dziś dnia, po wielu wsiach ró- 
źnych dóbr w powiecie, apotykają się nierzadko 
|nszwiska szlacheckie śród kmiotków, społykają 
się pargaminy rodowe, nadania królów i t. p., 


nió, == niay 
dzą, -— radę 
znało prawość 


zczerniałe. od dymu kurnej eliałupy. To Są 'roz-- 
bitki worońskańskiego terytorjum — to ślad osta- 
toi- czasów. wojowódzińskich, ostatnich chwil 
XVIII. stulecia K.. 

-> Śród- jednej więc z tych pięknych. dolin, nu leżę: | i An nÓR 
podnóża góry, To ód cajak, PofGdObY dworzóć — młodzieży, — ĉo po ukończeniu urzędowem naik 
dwór i wieś. Oryginalna to była rezydencja. tego 
naszeg0 filantropa. którego w pewnych sferach 
nazywano: Jean Jaques Rousseaun. Ponieważ nie 
był żonatym, więc dom urządzony był na stopę 
kawalerską ; a że lubił ogrodnictwo, więc w ogro- 
dzie, na dziedzińcu i w całem otoczeniu spoty- 
kałeś najrzadsze krzewy i drzewa; w domu zaś, 
całe prawie mieszkanie prócz gabinetu, gdzie 
była sypialnia i biblioteka, urządzone jakby 
wielka weranda lub oranżerja, przedstawiało 
ogród roskoskny, szczególnie w porze zimowej. 
Dodać należy, że pan Michał, obdarzony wytwor- 
nym smakiem, —- a więc hołudujący wszystkia- 
mu co piękne i dobre, nie wyłączał z tego, wy- 
bornej kuchni i piwnicy, które miał zawsze za0- 
dl ci bp Wiadomo zaś powszechnie, 

sług i kmiotków był ojcem. 


Gdyśmy stanęli w Dworcu, n ' 
8 progu spot- 
żę: oan ia. Nie zasialiśny pana Michała. — 
i p w za nasz najazd miał być niespodzian- 
ką Pi &c nienwiadomiony wprzód gospodarz. 
wyjechał. Skończyło się na złożeniu pisemnego 
powinszowania — obejrzeniu kwiatów, przejrze- 
niu gazet, których abonował kilka w kraju i za 
granicą. Poczem, gdy wieczór i nocleg był jnż 
wprzód umówiony w Hac... o mil parę, — więc 
ochoczo jako do kawalerskiego domu, ruszyliśmy 
wszyscy do Miratycz., Po drodze rzuciliśmy okiem 
na Worończę, pyszną, istotnie wojewodżińską, re-. 
zydencję, położoną w ślicznej dolinie, u stóp cie- 
nistego lasu i góry, którą okazały kościoł o wy- 


swoją Marylę. A więc 
bogdanki nasze — ch 


To też gdgśmy stanęli przed gankiem Mira- 
tycz i przy odgłosie czeskiej muzyki (baz której 
podówczas żadna zabawa obejść się nie mogła). 
wchodzili w progi gościnnego domu, uczuliśmy 
się wszyscy naraz objęci powiewem serdecznego 
ciepła, którego ogniskiem był sam gospodarz. 

Zacny ten, podówczas młodzieniec, syn sza- 
nowanego powszechnie ojea, objąwszy po nim 
majątek — chociaż jeszcze zbyt młody gospo- 
darz, — umia? już godnie podtrzymać tradycję 
rodzinną i narodową, — jako ziemianin — oby- 
watel; — a że w tym czasie niedopisywał ma 
jakoś figlarny kupido, — więc rad był, zagłu- 
szyć na chwilę bole zranionego serca — szumu% 
zabawą. Okoliczności nas zbliżyły; — 8 że Się 
to stało właśnie tam, gdzie było podówczas głó* 
wne ognisko — a raczej źródło marzeń i zapa- 
łów młodzieży — więc ta wspólność duchowego 
nastroju była powodem, żeśmy się radzi byli spo” 
tykać z saba. Nadto, ogniwem, co nag TY ko. 
silniej łączyło, był wspólny nasz przyjaciel i ko- 
lega dr. Jan Pilecki. 

Był to młodzieniec, któremu los nie poską- 
pił darów swoich. Pięknego wzrostu, ujmującej 
powierzchowności, o ciemnem pełnem oku; — 0 
kruczych bujnych włosach, co mu spadały jakby 
lwia grzywa, w artystycznym nieładzie, a uło- 
mukiyo tieżachóNyi żenin szlachetnem obytego w. świecie „ałodzień- 
mukłych wie ach wieńczy, ca, — miłe przy pierwszem spotkaniu robił wra- 

_ Był to kulig nielada. Brakły mu wprawdzie | żenie.: Cóż dopiero, gdy. się go bliżej. poznało, —. 
największego powabu, — bo towarzystwa pań, — |gdy się w nim spotkało niepospolite wykształce- 


łym był i pożąlanym wszędzie, 
wszystko — ce ro rSzySUk 
miłością pówszechną. Druskieniki, w których zo- 
zo e potem wh siydlność i sławą 
zawdzięczają swój rozwój, . E 
BE o ork a, ak aj 
rem trafnego rzutu 0x8 Y » - 
tem niemiej kim darem 


bie otwartą i kieszeń. To też nie dziw, ad dla 
wielkiej części pacjentów, lekarz taki był najsil- 
niejszym magnesem, który do wód Druzkienie- 
xich pociągał. Drnskieniki i Pilecki, to był sy- 
nonim, którego pamięc na długo pozostanie, i 


wątpię, aby go przez długie lata potrafił ktokol: 
(D. e. n.) 


wiek zastąpić *), 

=) Jak dalece niekiedy próżnosć przechodzi 
granice i staje ste- ómiesznodcią godną pogardy, 
spotykamy dowód na grobie Pileckiego w Druskte. 
nikach, gdzie rodzina, dla której miłe były pracą 
jego zdobyte dochody, a niemiły tytuł lekarza, 
odmówiła mu- tego tytułu w nagrobku — tytuła, 
który dał mu imię i miłość ludzką , — a rodzinie 
w npaściznie piękną fortunę, Umarł w 1870, 
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jadem, który stopniowo psuje organizm państwo- ` 


` 
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krżyża,”  Opuszczająć Francję wygnaniee o0- 
głosił list w dzienniku La Justice zo posła 18 
" ektęgu, doktora Clemenceau, w którym wskazuje 
© ng pogwałcone prawa gościnności, na jawn 

sprzeczność z prawami wypisanemi na murach 1 
poleca przedstawicielom narodu, aby stanęli w 
obronie jego godności. Oznajmia, że się czuje 
jeszcze szezęśliwszym od innych, skoro bez kaj- 
dan na rękach i więziennego wagonu może wy- 
jechać z Franeji republikańskiej. List ten napi- 
Sany z godnością i spokojem, wywarł ogromne 
wrażenie, tak dalece, że ministerjam obecne usi- 
łowało zwalić winę na poprzednie, które znów 
wypiera się w swych organach, jakoby miało 
czynić obietnice wydalenia p. Ławrowa. 

Prawo, na mocy którego można wydalić 
każdego endzoziemca, jest z roku 1849, uchwalo- 
nə przez Izbę najwsteczniejszą, jaka kiedykol- 
wiek istniała we Francji. Za wszystkie śeieśnie- 
nia wolności, służalstwo względem obcych spot- 
kała zasłużona kara tę Izbę nienawidzoną, gdy 
podczas zamachu stanu lud patrzył obojętnie, 
jak owych prawodawców żołnierze prowadzili 
do więzienia. Prezes ministrów przyrzekł, że 
prawo będzie poprawione w tym duchu, aby da- 
wało więcej rękojmi bezpieczeństwa cudzoziemcom 
przetywającym we Francji. To zapewnienie po- 
wstrzymało posła Talandier od interpelacji, jed- 
nak dzisiejsze dzienniki podają, że poseł z Mar- 
sylii Clovis Hugues zażąda przez zapytanie par- 
lamentarne wyjaśnienia, które gdyby nie było 
zadowalniające, zamieni się w interpelację. Już 
to przyznać można, iż prawo gościaności znaj- 
duje prawie ogólne uznanie, tylko dzienniki mi- 
nisterjalne usiłują usprawiedliwić czyn minister: 
stwa, a stronnicy ohydnego Figara pizykla- 
skują samowoli i ubliżeniu godności narodowej. 
Czy to nie jest w najwyższym stopniu upodie- 
niem, spełniać żądania jakiegoś zagranicznego 
despoty ? 

Zanadto się rozpisałem z powodu wydale- 
nia p. Ławrowa, którego osobistość o tyle wzbu- 
dza sympatji, że stanął do walki pod sztanda- 
rem wolności. Dawniej Moskale ginęli i cierpieli 
jako niewolnicy, ale od lat kilku opłacają krwa- 
we wkapne do praw wolności, bo i naród mo- 
skiewski zaczyna się wstydzić, że on jeden z 
piętnem niewolnika carskiego na czole przecha- 
dza się po mniej więcej wolnej Europie. Carat 
czuje niewątpliwie to swe stanowisko wobec wol- 
nych ludów, dlatego czyni wszelkie usiłowania, 
aby rządy europejskie zamienić w policję, która- 
by czuwała nad jego bezpieczeństwem, * tembar- 
dziej, gdy starcia polityczne zmuszają szukać 
schronienia wyznawców pewnej teorii przed prze- 
wagą swych przeciwników, a jednak nikt nie u- 
daje się pod opiekę caratu z wyjątkiem płatnych 
przez carat najemników, którzy w jego imieniu 
wzniecali zawichrzenia w sąsiedniem państwie lub 
mu się zaprzedali duszą i ciałem, jak popi gali- 
cyjscy, aby uciskać unitów podlaskich. 

W żyeła parlamentarnem panuje cisza — 
może być, przed butea: Usiłowania majora La- 
bordera, aby wywołać rozprawy nad poprawą 
konstytucji, nie znajdują w senacie poparcia, wi- 
RR ta sprawa musi być odłożoną na pó- 
niej. 

Prawdziwa walka rozpocznie się przy roz- 
prawach nad projektami praw, które dawni 
członkowie gabinetu składają ma stole prezy- 
djalnym Izby posłów. Ta powódź projektów do 
praw i reform, bardzo niepokoi członków Izby 
i ministerjnm, które właściwie nie posiada do- 
tąd stałej i znacznej większości. - 

Dzienniki popierające Grambettę utrzymują, 
że obecna Izba nie jest w stanie przeprowadzić 
wymaganych przez kraj reform, a obok tego klną 
się na wszystkie bogi, Że nie pragną Śmierci 
Izby posłów, tylko aby żyła i pracowała. 

Dziś odbył się pogrzeb w kościele St. Gier-. 
main de Pres Henryka Augusta Barbier, człon- 
ka akademii, znakomitego poety satyryka uro- 
dzonego w Paryżu 1805 r. Między poezjami za- 
słagują na uwagę: Mauvais gargon, Czyli o- 
braz społeczeństwa francuskiego średnich wie- 
ków; La Popularité, le Lion, Le quatre vingt 
treize,— poemata porozrzucane po różnych pi- 
smach, Jambes Trois passions. Zasługuje szcze- 
gólniej na uwagę jego poemat „Varsovie“, gdzie 
chłoszcze tyranów. Jego satyry polityczne wy- 
frag bez litości zepsucia i skażenie oby- 
czajów. 


Z powodu kwestji Hniliczek. 
Napisał 
Teofil Merunowiez. 


Na 

Co to jest „świętojurstwo?* Wyraz ten, nie- 
zrozumiały gdzieindziej, bardzo często obija się 
nam o uszy w Galicji. W potocznej mowie by- 
wa on bowiem używany zazwyczaj jako miano 
„rutenizmu wojującego*, czyli po prostu mówiąc, 
ruskich borbifaksów, którzy zawiść do Polaków 
kładą w przekonaniu swojem na pierwszem miej- 
seu przed obowiązkami względem Rusi samej. 
Po największej części nia gorki się wcale 
nad tem, do jakiej partji zalicza siebie ten lub 
ów ruski „boryteł*, którego nazywamy święto- 
jurcą. Co najwyżej rozróżniamy ich na „twar- 
dych“ czyli najzawziętszych, dalej na cckolwiek 
bardziej umiarkowanych, a wreszcie istnieje także 
gatunek t. z. „zamaskowanych” świętojurców. 
Pierwsi uczą się swej wiary politycznej ze Śło- 
wa i Prołomu, dwie ostatnie zaś katagorje świę- 
tojurców prenumerują Dižo. 

Rusini, obznajomieni z subtelnemi odcie- 
niami różnie, jakie zachodzą pomiędzy rozmai- 
temi ich partjami, drwią z wyrazu „świętojurzec* 
używanego przez Polaków. Nazwa ta generali- 
zuje bowiem pojęcie Rusina-borytela, bez 
względu na jego dodatnie poglądy na kwestję 
ruską. Niech jednak będzie jak chce, to zapa- 
trując się na rozwój ruskiej sprawy przedmio- 
towc, nie ze stanowiska teorji stronnictw ru- 
skich, potrzeba przyznać, iż nazwa „świętojarzec”, 
najwięcej utarta ze wszystkich określeń ruskich 
i russkich borbifaksów, jest uzasadnioną fakty- 
cznemi stosunkami, i że w tym względzie voz 
populi nie myli się. 

U św. Jura przyszedł bewiem na świat ów 
dziwoląg, jakim jest t. z. „kwestja ruska* w 
Galicji w dotychczasowych jej objawach, i tam 
też jest do dzisiaj jej gniazdo i przytulisko naj- 
milsze, jakkolwiek to dziecię ks. metropolity 
Jachimowicza o tyle już dojrzało, iż doczekało 
się różnego a różnego potomstwa własnego. Do 
dzisiaj siedziba metropolitów u św. 
Jura nie przestała być głównem ogni- 
skiem takiego patrjotyzmu ruskiego, 
którego miarą jest — nie miłość Rusi, 
ale zawzięta, ślepa i bezwzględna za- 
wiść do Polaków. 

Chociaż urzędownie przeniosła się rezyden- 
cja głównych boryteló w ruskich do Naro- 
dnego domu i do Stauropigii, to jednak św. Jur 
nie przestał być kolebką świętojurstwa, i bar- 


Czyż więc te dokumenta nie charak yaa naj- 


dzo trafnie powiedział korespondent lwowskilprzeniesiony 


Csasu w artykule, napisany w odpowiedzi na 
rozumowania Diła o stanowisku prasy polskiej 
wobec kwestji Hniliczek, że u św. Jura potrze- 
ba szukać powodów tego objawu, iż pomimo 
wszelkich usiłowań, mających na celu złagodze- 
nie sporu polsko-ruskiego, kwestja ruska nie 
traci nie a nie ze swej cechy zawistnej, polemi- 
micznej, ujemnej, znajdując oparcie u św. Jare. 

Nikt nigdy nie wątpił o lojalności wobec 
kurji rzymskiej i wobec tronu JE. ks. metropo- 
lity teraźniejszego. Pomimo to jednak, jest fak- 
tem powszechnie wiadomym (który przyznaje zre- 
sztą i najprzewielebniejszy ks. metropolita w 
najnowszym swoim liście pasterskim), że w osta- 
tnich czasach nadzwyczajnie wzmogła się w 
kraju naszym tak pomiędzy klerem unickim, ja- 
kotaż pomiędzy ogółem ludności ruskiej antika- 
tolicka agitacja. Ani ks. Jachimowicz, ani ks 
Litwinowicz nie potrzebowali pisać podobnych 
listów pasterskich, pomimo że z pewnością ani 
jeden ani drugi pod względem żarliwości kato- 
liekiej nie mogliby wytrzymać porównania z ks. 
metropolitą Sembratowiczem. 

Jakżeż wyjaśnić ten objaw, że właśnie pod 
rządami najgorliwszego w katoliekich przekona- 
niach metropolity, najsilniej szerzy się u nas an- 
tikatolieka agitacja? 

Aby tę zagadkę zrozumieć, niedość jest po- 
wiedzieć n. p. że ks. metropolita jest za mało 
energicznym, i że przeto mimo jego wiedzy i 
woli konsystorz metropolitalny u św. Jura do 
dziś chroni i pielęgnuje tradycje Jachimowiczów 
i Kuziemskich. Tak nie jest bynajmniej. Chociaż 
bowiem Jego Przewielebność ks. metropolita nie 
mięsza się do polityki bezpośrednio, gazet nie 
czytuje, 1 w ogóle obojętnym jest na przemija- 
jące zmiany polityki bieżącej, to jednak ma on 
pewnd zasady polityczne sui generis, które na 
charakter jego rządów rozstrzygający wpływ 
wywierają. 

Mianowicie o ile silnem, głębokiem i szcze- 
rem jest jego przywiązanie do katolicyzmu, o 
tyle też głęboki i silny, możnaby powiedzieć 
zabobonny wstręt posiada on do Polaków. Uczu- 
cia tego nie można nazwać zawiścią, któraby 
mogła popchnąć go do jakichś mściwych zapę- 
dów — broń Boże. Jest to po prostu bierna, 
milcząca, od urodzenia zaszczepiona w jego du- 
szy nieufność, wcale niewyrozumowana i niero- 
zamująca, ale niezachwiana, jak dogmat wiary. 

Polscy uczestnicy pielgrzymki słowiańskiej 
do Rzymu mieli, jak sądzę, sposobność poznać 
dokładniej tę właściwość charakteru ks. metro- 
polity, z którą dotychczas nie liczono się u nas 
wcale. 

Otoczenie ks. metropolity u św. Jura odrazu 
przejrzało trafnie to jego usposobienie i umiało 
je wyzyskać dla swoich planów. Nie obrażając 
w niczem jego skrupulatnych przekonań kato- 
lickieh, opanowano arcyzręcznie tę stronę cha- 
rakteru ks. metropolity, o której tu wspomnia- 
łem — i tym to sposobem utrzymały 
się u św. Jura do dziś przekazane 
przez Jachimowieza, Litwinowicza 
i Kuziemskiego tradycje rządów 
dyecezjalnych, tradycje zasadzające się 
na tem, iż każdy borytel znajduje tam szcze- 
gólniejszą protekcję, jako „dobry Rusin“ bez 
względu na to, jakiego gatunku jest ów jego 
ratenizm, czy moskiewskich tendencyj, czy 
ruskich, a przeciwnie, ksiądz umiarkowanych 
przekonań politycznych, szczególniej zaś, jeśli 
stoi pod zarzutem, 'że skłania „się otwarcie do 
zgody z Polakami, chociażby był zresztą najgor- 
liwszym naradowcem ruskim, mioże być pewnym, 
iż u św. Jura nazwisko jego jest zapisane w 
czarnej księdze. Wyłaszczona tn okoliczność od- 
słania także tajemnicze źródło wszechwładnego 
w w konsystorzu świętojurskim ks, oficjała 

alinowskiego, który znów w całej swej osobie 
nie jest niczem innem, jak tylko wcieloną zawi- 
ścią do Lachów -- ślepą, bezwzględną, instynk- 
tową. 

Jeżeli przeto prawdą jest, że rozwój naro- 
dowego elementu ruskiego — intelektualne i ma- 
terjalne wzmocnienie ruskiego żywiołu ludowego 
w istocie swej nie może być niepożądanem dla 
Polaków i dla Anstcji, a z drugiej strony że 
interes narodowy Polaków, jakoteż interes pań- 
stwowy Anstrji zwalczać każą taki ruch ruski, 
który do prawosławia i do moskiewszczyzny 
zdąża: to w takim razie potrzeba zrobić rachu- 
nak ostateczny z świętojurstwem — potrzeba 
wyzwolić spokojny i lojalny ogół kleru ruskiego 
z pod teroryzmn świętojurstwa, ażeby ksiądz, 
który nie chce awanturować się w borby poli- 
tyczne, nie potrzebował ciągle ze strachem oglą 
dać się na to, czy nie opiszą go w Słowie, 
w Prołomie lub w Dile jako polakomaua, pere- 
kińczyka it. d, co niechybnie pociąga za so- 
bą prędzej lub później niemiłe kolizje z konsy- 
storzem. Dopokąd to nie skończy się, tak długo 
nie może być mowy o tem, ażeby sprawa ruska 
w Galicji pozbyła się swego dotychczasowego 
charakteru — który może się podobać takiemu 
organowi jak Neue freie Presse we Wiedniu, 
albo też pp. Aksakowowi, Katkowowi, Suwory- 
nowi i t. p. politykom, lecz dla kraju naszego 
i dla państwa jest bezwzględnie szkodliwym! 

Kurenda biskupia nie zdmuchnie zakorze- 
niających się prawosławnych dążeń. Oba listy 
pasterskie, wydane niedawno przez JE. ks. me- 
ać ratomięza w przedmiocie szerzącej 
się w kraju agitacji szyzmatyckiej, kompromi- 
tuja w najwyższym stopniu kierownictwo spraw 
unii ruskiej w Galicji z katolickim keściołem. 
Jest bowiem w nich mowa o jakichś wpływach 
nieprzyjażnych wierze, o prądach „przeciwnych, 
które wywierają urok na umysły przez to, jako- 
by po ich stronie była większa swoboda myśle- 
nia“ i t. d.; lecz nie potępiono wyraźnie pra- 
wosławnych tendencyj, nie powiedziano wy- 
rażnie: przeciwko komu, przeciwko jakim szko- 
dliwym prądom słowo najwyższego dostojnika 
cerkwi unickiej w naszym kraju zwraca Się. 


wymowniej politykę św. Jara, politykę, która 
zawsze proteguje borytelów, bez względu 
na te, czy chodzi im o Ruś, czy o Moskwę i 
prawosławie? I taraz jeszcze, w tak gorącym 
czasie, ks. metropolita Sembratowiez boi się ich 
obrazić — tak dalece przyzwyczaił się ulegać 
im! Więc taż uspakaja swoje sumienie ogłosze- 
niem szeregu argumentów,uzasadniających łączność 
cerkwi unickiej z katolicyzmem , lecz czyni to 
w taki sposób, że czytający nie może domyśleć 
się, czy ks. metropolita zwalczać pragnie prądy 
bezwyznaniowe, czy jakie inne wpływy. 

Ażaby tamę położyć tym zgubnym prądom, 
potrzeba użyć środków stanowczych : — potrzeba 
w taki sposób pokierować stosunkami, ażeby 
prawosławie i moskiewszczyzna, chociażby 
nawet wbrew woli i mimo wiedzy 
metropolity, nie mogły szerzyć nB nas! 

Ten zaś cel nie da się ora tak długo, 
NR ks. metropolita Józef Sembratowicz, 
w 


znem uznaniu jego wysokich cnót kapłań- 
skich i wierności dla stolicy apostolskiej, nia zo- 
stanie zamianowany kardynałem, i nie będzie 
Tam ou bę- 


o Rzymu. 


dzie na śwojem miejscu —- we Lwowie zaś sa- 
mochcąc tylko prawosławiu służy, i tak długo 
nie zakończy się u nas wojna obrządkowa, która 
w dalszej konsekwencji pociąga za sobą pra- 
wdziwie zastraszające następstwa polityczne. 
Półśrodki już nie pomogą teraz. 

Taki krok stanowczy byłby z pewnością 
bardzo popularnym u duchowieństwa ruskiego, 
które wówczas wyzwolonem by zostało od przy- 
gnębiających je przykrych stosunków, panują- 
cych u św. Jara, które nieraz już do tej miary 
dochodziły, iż stawały się powodem publicznych 
skandałów.  lużej wówczas odetchnąłby ogół 
kleru, gdy poczułby się wolnym od teroryzmu 
dopysowatelów, którzy zazwyczaj „mają 
plecy“ u św. Jura — a gdy u duchowieństwa o- 
słabłoby borytelstwo, to i t. z. mirskaja in- 
teligeneja ruska uspokoiłaby się znacznie w 
swoim ferworze. 

Polityczną koniecznością dla naszego kraju 
jest również jaknajszybsze doprowadzenie do 
szezęśliwego rozwiązania przeciąganej w Radzie 
państwa w nieskcńczoność regulacji kongruy 
Podwyższenia kongruy skuteczniej rozbroiłoby 
malkontentów pomiędzy duchowieństwem ruskiem 
w Głalicji niż wszelkie inne środki. 


Powstanie krywoszańsko-hercegowińsk'e. 


W każdym numerze Gazety zamieszczamy 
urzędowe biuletyny 6 potyczkach w Krywoszy i 
Hercegowinie, nie od rzeczy więc będzie przyto- 
czyć także biuletyn utzędowy powstańców, któ- 
ry udało się dostać w ręce korespondentowi No- 
wej Pressy. 

Biuletyn ten, datowany z Zagorji dnia 23. 
stycznia starego stylu, zamieszcza nasamprzód 
spis sił wojskowych," jakiemi powstańcy dysponu- 
ją. Jest ich siedm oddziałów, czyli, jak oni na- 
zywają „czet*, mianowicie : 

i) Oddział Stojana Kowacewicza, nazwany 
także „korpusem latającym“ (Letecza czeta). 

2) Oddział pod dowództwem Petara Tungu- 
za i muzułmana Forte. 

3) Oddział Mrdaka Lubarica. 5 

4) Operujący w Zagorji oddział Vara Buhy. 

5. Oddział Turka Hameta Dedówicza, byłe- 
go bimbaszy z Newesiniu. 

6) Oddział Smaiła beja Czengica. 

7) Oddział Hassan beja Sablicy. 

Wszystkie te óddziały stoją pod komendą 
Ekscelencji Becir beja Czengica, Turka. 

Po wymienienin tych oddziałów biuletyn za- 
wiera krótki opis potyczki pod Kalinowicami, w 
której 500 powstańców walczyło przeciw 700 
żołnierzom austrjackim. Walka nie trwała długo; 
wojska cesarskie nie wytrzymały ataku ustasów 
i poczęły uciekać (?1) Chociaż sama bitwa trwa- 
ła nie długo, Ścigano nieprzyjaciela przez trzy 
dni, aż szczątki póbitej armii cesarskiej znala- 
zły schronienie za wałami twierdzy (7) Foczy. 

Dalej następuje wymienienie głów  uciętych 
c. k. żołnierzom : 

Naprzód idą „Glavari* (naczelnicy) a rezal- 
tat ich czynności w obcinania głów zestawiony 
j+st następujący sposób: a) Vaso Buha uciął 
dwie głowy ; b) Hamet Dedowie 3; e) pięciu 
begów Ceagiców każdy po dwie głowy, razem 
10; d) Risto Bakac 2; e) Aleksa sutie 2; f) 
Jowau Sawic 2; g) Joko Kowacz 2 — razem 
głów 23. Do tego doliczyć trzeba 34 głów ucię- 
tych przez szeregowych powstańców — summa 
summarem głów. monin 

` W dalszym ciągu biuletyn we właściwym 
stylu podaje, że Stojan Kowacewicz „całą Drinę 
oddał szatanom*, co znaczy, że gospodaruja cał- 
kiem samowolnie, i że zaprowadzono w Fvczy 
stan oblężenia, w Skutek czego żaden żołnierz 
tam ruszyć się nie może; że wódz powstańców 
Laburie zajmuje obszar kraju od Opatny Rudiny 
do Kameno Brdo; że Tangaz i Forte trzymają 
się między Gackiem, Newesinią, Zagorją i Bie: 
laną itd. ' 

Ile w tem wszystkiem jest prawdy — na- 
turalnie, że nie wiemy. To jednak nie ulega wąt- 
pliwości, że położenie c. k. armii w zrewoltowa: 
nych prowincjach nie jest wcale do pozazdro- 
szczenia, i że potrzeba będzie wielkiego wytęże- 
nia sił, aby powstrzymać zalewsjące kraj fale 
insurekcji. s 


Proces przeciw socjalistom w Poznaniu, 
(Dokońcaenie.) 


Dziś, w piątek, rozpoczęto czynności sądo- 
we od przesłuchania Stanisława Buczyń- 
skiego, który niezaprzysiężony przed zezna- 
niem oświadcza: jestem Ślusarzem, katolikiem, 
22 lat wieku. W sierpniu r. z. w Zielonym o- 
grodzie poznałem podsądnych : Mendelsohna, Tru- 
szkowskiego i Janiszewskiego. Mówili coś o po- 
lepszenin losu robotników. Przekonałem się, że 
to socjaliści. — Pr.: Świadek powiedział da- 
wniej, że przy tej sposobności zapytał ich, czy 
możebną jest rzeczą osięgnąć to bez rewolucji? 
Św.: Ja tego pytania nie stawiłem, tylko ktoś 
inny, ale mi nieznany, a Mendelsohn czy taż Ja- 
niszewski powiedział, że „uaturalnie*, tylko 
przez rewolucję to osiągnąć możua, ale później, 
nie obecnie. Później dał mi Goryszewski broszu- 
rę „Kto z czego żyje*, ale nie kazał mi jej po- 
dać dalej innym do czytania. Tę broszurę mam 
w domu. W lokalu Mittaga powiedział Truszkow- 
ski, że jatro imieniny Zośki, trzeba jej powin- 
Szować, coś napisał i czytał sobie półgłosem, co 
to było, tago nie wiem, bo nie słyszałem. — 
Pr.: Na policji świadek zeznał, że to miał być 
program Kółka — Św.: Program! program! 
tego nie rozumiem. — Pr.: To są zasady Kół- 
ka. — Św.: Nie wiem więcej o tem piśmie. 
Mnie nazywano Bognmiłem, aby w razie rewizji 
policyjnej módz ukryć rzecz przed władzą. Te 
imiona słowiańskie były spisane, ale nie wiem 
kto je pisał. Widziałem też między nami innego 
razu dwóch niemieckich robotników, ale tych nie 
znam. — Sąd uchwalił od świadka przysięgi nie 
odbierać, ponieważ podejrzywa go o udział w 
niedozwolonem prawnie stowarzyszeniu. 

Wchodzi świadek Jan Rzarzyński, ślu- 
sarz z fabryki Cegielskiego, katolik, 25 lat, za- 
przysiężony, mimo protestu obrońcy, dr. Lewiń: 
skiego, zeznaje, że spotkał socjalistów w Zielo- 
nym ogrodzie, nie wdał się z nimi jednak w ro- 
zmowę, ale przechodząc obok nich, słyszał, jak 
zapowiadali, że się odbędzie nazajutrz zebranie 
u Ciszewskiego. Byli to Janiszewski i Mendel- 
sohn. Do Ciszewskiego przybyłem nazajutrz, 
Mendelsohn czytał tam Przedświt, ale to mnie 
nie interesowało. „Kółkami* były pewno poje- 
dyncze zebrania przy stołach — tak się domy- 
ślam., Na innych zebraniach nie byłem. 

Św. Kazimierz Wróblewski, czeladnik 
introligatorski, katolik, 30 lat: Byłem w gospo- 
dzie u introligatora Ulricha na zebraniu, ale co 
tam się działo, tego nie pamiętam, bo byłem pi- 
jany. Na to zebranie zaprosił mnie Janiszewski, 
był on też tam. a oprócz niego byli Mendelsohn 
i pani Jankowska. Mówiono o introligatorstwie, 


pani Jankowska coś czytała, ale tego nie rozu- 
miałem. — Pr.: W śledztwie na policji świadek 
zeznał dokładnie, i powiedział, że Jankowska 
odczytała program z Równości, a Mendelsohn to 
objaśniał. — Š w.: Czytała pani J. program, ale 
z jakiego pisma, tego nie wiem. — Insp. Gla- 
semann: Ja świadka nie słuchałem. — Cie- 
cierski: Byłem przy badaniu tego świadka na 
policji, który zeznał, że pani J. czytała z kart- 
ki, a nie z Równości. : 

Prezes odczytuje protokół, spisany na poli- 
cji, a dowodzący, że Świadek zeznał, iż te zasa- 
dy socyalistów, które pani J. czytsła, brzmiały 
tak, jak program w „Równości*. Mówiono tam 
u Uiricha o zniesieniu stanów, o założeniu fa- 
bryki introligatorskiej w Poznaniu, i że czela- 
dnicy tylko sześć godzin dziennie pracować po- 
winni. W lokalu Kindłera byłem także na zebra- 
niu, ale nie nie radzono, bo były przeszkody. 
Byli tam Mendelsohna, Truszkowski i pani Jan- 
kowska. — Pr.: Niechaj świadek tylko prawdę 
ma bo dawniej inaczej zeznawał. -— Nie wiem 
o tem. 

Obr. Jażdżewski: Nie ma tego w dawniej: 
szem zeznaniu Świadka, aby moja klientka coś 
tam czytała, tylko, że zamierzała czytać. — 
Sw.: Tak było. — U Schlesingera na zebraniu 
mówił Mendelsohn o zawiązywaniu „Kółek“. i 
zachęcał do założenia kasy dla podupadłych ro- 
botników. Ja dałem 10 fen., bo Mendelsohn tego 
żądał, Do Strzelnicy wszedłem przypadkowo, 
było tam około 18 osób, ale ich nis znam. Byli 
między nimi Mende sohn, Truszkowski i Jani- 
szewski. — Pr.: Jak się świadek dostał na ze- 
brauie „Pod trzema gwiazdami?" — òw.: Tam 
mnie zaprowadził Desperak. Mendelsohn mówił 
coś o rewolucji, jakby o r 1848, więcej nie wiem. 
Prok.: Czy świadkowi sprzedał Janiszewski bro- 
szurę „Kto z czego żyje* w lokalu Kindlera za 
20 fen.? — Sw.: Nie, kupiłem ją na Starym 
Rynku za 10 fen. — Jankowska: Proszę zapy- 
taé, com czytała u Ulricha? -- Pr. Świadek 
dawniej zeznał, że to był program, który podsą- 
dna czytała. — Jankowska: Zdaje mi się, że 
cziowiek, pierwszy raz słysząc o kwestji robo- 
tniczej, nie może rozróżnić programu od inuych 
pism. 

Inni świadkowie również nie nowego nie 
zeznali, 

Król. prokurator wnosi przeto o od- 
czytanie niektórych ustępów z listów pisanych 
przez podsądną Jankowską do Mendelsohna. Li- 
sty ta mają posłużyć za dowód, że Jankowska 
jest zagorzałą agitatorką socjalizmu, że w tym 
celu była w stósunkach z piorwszorzędnymi so- 
cjalistami, jak np. z Waryńskim, nie szezędząc 
także pieniędzy na tę propagandę. 

Podsądna Jankowska występuje przeciw te- 
mu wnioskowi, który żąda zresztą udowodnienia 
tego, do czego się podsądna przyznała, a czego 
się nie zapiera. Jestem socjalistką, a każdy so- 
cjalista stara się wszelkiemi Środkami szerzyć 
swoje przekonania, nie szczędząs żadnych ofiar. 
Sąd postanowił stawić podsądanej kilka pytań, 
na które odpowiedziałą potakująco, przyznając 
się do socjalizmu, do korespondencji i do ofiar 
pieniężnych w tym duchu. Król. prokurator cofa 
swój wniosek. 

* 
* * 

Dzisiaj w południe po przeszło dwugodzin- 
nej mowie wniósł prokurator o wymierzenie na- 
stępującej kary ogółem : 

na Mendelsohna 4 lata więzienia i 3 mie- 
siące aresztu ; 
= na Truszkowskiego 5 lat więzienia i 3 mie- 
siące aresztu oraz ograniczenie pobytu ; 

na Janiszewskiego 3 lata więzienia, 3 mie- 
siące aresztu ; 

na Jankowską 6 miesięcy więzienia i 3 mie- 
siące aresztu oraz ograniczenie pobytu ; 

na Bujakiewicza 6 miesięcy więzienia i 110 
marek kary resp. 22 dni wieży; 

od punktu VI. oskarzenia prokuratorja od- 
stepuje ; * ! 
na Kosobackiego 3 miesiące więzienia ; 

na (oryszewskiego 3 miesiące więzienia, 
które atoli mają być mu z więzienia śledczego 
policzone. 

Nadto pisma i broszury a ewentualnie płyty 
i formy drukarskie mają być zniszczone. 

W mowie swej zwracał prokurator głównie 
uwage na pierwszych czterech agitatorów, z któ- 
rych Mendelsohn, Truszkowski i Jankowska są 
ludźmi wykształconymi, majętnymi "Truszkowski 
jest medecynerem), a więc agitatorzy dla agita- 
torstwa, nie liczący się wcale z tem, że przez 
swe czyny mogą ludzi w pocie czoła pracują- 
cych pogrążyć w nieszczęście, — są oni nadto 
zagraniczni Moskale, a śmią tu w Niemczech (!) 
w Prusiech(!) przeciw urządzeniom państwowym 
działać. Janiszewski jest tutejszym, ale już 
mniej wykształconym i dla tego wnosi dla niego 
o mniejszą karę. 

Wyrok podaliśmy juź we wczorajszym nu- 
merze. 


XIX. ogólne zgromadzenie 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


Posiedzenie z d. 21. lutego. 


Przewodniczący, delegat p. Zygmunt D e m- 
bowski, otwiera posiedzenie o w pół do 11. z ra- 
na, zdając sprawę z deputacji do chorego hr. 
Krasickiego, Który wyraził swą wdzięczność za 
wczorajszą uchwałę zgromadzenia. 

Zarazem uchwalono, aby urząd prezesa tym- 
czasowo pełnił hr. Russocki. 

Przew. odezytnje wniosek, podpisany przez 
9 delegatów, stanowiący poprawkę do §. 12. re- 
gulaminn, tej treści : 

„Liczba przemówień jednego delegata w je- 
dnym i tym samym przedmiocie ogranicza się do 
razy dwóch.* 

Wniosek ten będzie traktowany według re- 
gulaminu. i 

P. Pruszyński zgłosił jedenaście wnio- 
sków w myśl swego przemówienia wczerajszego. 
Wnioski te uznano za nagłe. (Podamy je, gdy 
będą traktowane szczegółowo ; p. r.) 

P. Abrahamowicz, który na wnioskach 
p. Pruszyńskiego podpisał się, oświadeza, że po- 
parł tylko niektóre z nich. Wiele bowiem jest 
niepotrzebnych, tych zaś, które były na czasie, 
niepodobna załatwić dorywczo. Owóż mowca 
wnosi, aby pensum, zadane zgromadzeniu przez 
p- Pruszyńskiego, odstąpić dyrekcji do zdania 
sprawy w roku przyszłym. 

P. Marassć, wspominając, że i on ma do 
przedstawienia dwa wnioski, dotyczące ułatwie- 
nia konwersji, stawia wniosek, aby wybrać ko- 
misję z siedmiu, któraby na jutrzejszem posie- 
dzeniu zdała sprawę 'z wniosków Pruszyńskiego 
i Marassego. 

Hr Russocki wyjaśnia, że wnioski owe 
przedstawiają nmaaterjał do prac bardzo obszer- 
nych, które mogą potrwać tygodnie i miesiące. 

Po dłuższej dyskusji utrzymał się w głoso- 


waniu wniosek pp. Marassógo i Pruszyńskiego, 
aby wnioski poruczyć komisji z siedmin do zda- 
nia sprawy nazajatrz. Do komisji wybrano pp. 
Marassego, Bohdana Vieviena, Pruszyńskiego, Kra- 
ińskiego, Abrahamowicza i Żurowskiego. Trzej 
ostatni zrzekli się wyboru; w ieh miejsce wy- 
brano pp. Augustynowicza, Winniekiego i Go- 
rajskiego. W komisji będą mieli członkowie dy- 
rekcji głos doradczy. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

, „Delegat Żurowski odczytał sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie dyrek- 
cji absolutorjum, wyrażenie uznania i wyznacze: 
nie funduszu dyspozycyjnego 2000 złr. na remu- 
neracje i wsparcia dla urzędników i sług Towa- 
rzystwa. 

P. Pruszyński eo do pozycji 20.000 złr. 
wyznsczonej na nieobliczone jeszeze straty wsku- 
tek sprzedaży Lichwina i Winnik, sądzi, że na- 
leżałoby straty ta pokryć z funduszu rezerwo- 
wego. 

„ „Sprawszdawea del. Żurowski oświadeza, 
że dyrekcja używszy na pokrycie strat część do- 
chodn, postąpiła prawidłowo i wedle statutów. 

P. Marassć wniósł, ażeby dłużnikowi 
wolno było wybierać między kilkoma pianami u- 
morzenia, a mianowicie umarzać dług zaciągnię- 
ty ‘h pret., i pret. lub 2 pret. 

, Wnioski komisji rewizyjnej uchwalono bez 
zmiany. 

Przystąpiono do sprawozdania dyrekcji nad 
zeszłorocznym wnioskiem delegata Marassć wzglę- 
dem zaprowadzenia różnych. stóp procentowych 
w planie umorzenia pożyczek, Dyrekcja wnosi 
przejście nad tym wnioskiem do porządku dzien- 
nego. | 
, Del. Marassć poparty przez del. Pruszyń- 
skiego podnosi swój wniosek, wykazując korzy- 
ści spłaty długów na dowolny, stronie do wybe- 
ru pozostawiony procent, korzyści wpływające 
na rzecz efektów. 

, Hr. Russocki w imienin dyrekcji wyka- 
zuje wszelkie niedogodności wpłynąć mogące z 
dowolnej stopy procentowej. Mniejszy procent 
stałby się niepodobnem przeciągnięciem długu. 
zaś wyższe opłaty mogą się stać dla dłużnika z 
czasem uciążliwe. Gdy dłużnik jest w chęci i 
możności skrócić sobie czas umorzenia, może to 
zawsze uczynić przez spłacenie części lub całko- 
witej reszty długu nad plan umorzenia. Podwyż- 
szenie stopy procentowej skróciłoby czas amor- 
tyzacji pożyczki, a przeto i czas okresu odno- 
śnych listów zastawnych — a już jest tyle roz- 
maitych kategoryj tych listów, że pomnażanie 
ich w nieskończoność sprowadziłoby najkomple- 
tniejszy chaos tak w manipulacji jak i na tar- 
gach piemężnych, nie mówiąc już 0 kosztach e- 
misji. 

Zgromadzenie uchwala wniosek dyrekcji. 

, Del, Augustynowicz, imieniem specjal- 
nej komisji, przedstawia wniosek na uzupełnienie 
do regulaminu, a mianowicie, ażeby dyrekcja za- 
jęła się zorganizowaniem wydziałów okręgowych 
(już istniejących), w ten sposób, aby wydziały te 
w pocznciu obywatelskiem podały dyrekcji po- 
mocną rękę do ściągania zaległości dłużników, 
i majątkowe interesa tychże, o ile to być może, 
pomyślnie uregulować się starały. 

P. Vivien popiera ten wniosek, zwłaszcza 
gdy jest on tylko dobitniejszem sformułowaniem 
w statucie i regulaminie określonych już posta- 
nowień. 

Zgromadzenie przyjmuje wniosek komisji, 
poczemi przewodniczący zamyka posiedzenie, na- 
znaczając następne na środę przed południem. 

x 


x% * 


We wczorajszem sprawozdania zaszedł błąd 
cyfrowy. Na Lichwiaie Górnym straciło Towa- 
rzystwo nie 76432 złr,, lecz 6.432 złr. 


Kronika miejscowa Í zamiejscowa. 
Dnia 22, lutego. 


* Zima nie na żarty zaczyna się dopominać o 
swoje prawa, a rewang za kilka tygodni łagodniej- 
szego powietrza, jest może za dotkliwy, właśnie 
dlatego, że nastypił po czasie, który włoską wyda- 
wał się zimą. ŻZawieje śnieżne rozszalały się na 
dobre; dziś około północy dęły wichry ze wszyst- 
kich stron świata w ulicach miasta. 

* Teatr. Dziś nie ma przedstawienia w teatrze, 
Jntro we czwartek na benefis pani Levntyny Par- 
Żniekiej komedja Meilhaca i Halevy'ego „Fron-Froa". 
Sama sztuka, dość dawno nie grana ściągnie nie- 
zawodnie liczną pnbliczność na czwartkowe przed- 
stawienie, okoliczność zaś, że będzi» to benefis in- 
teligentnej, wielce utalentowanej artystki, która 
każdą rolę sobie powierzoną oddaje bez zarzntu, a 
pracą sumienną celuje — każe się spodziewać, że 
teatr będzie przepełniony. Zə strony publiczności 
będzie to wyraz słnsznie p. Parżnickiej należącego 
się uznania. 

W piątek spotkamy się z nowością na scenie. 
Wprowadzoną Zostanie operetka Milleckera p. t. 
„Niewiniątko z Belleville" (La pucelle de Belleville). 
Libretto wzięte z powieści Pawła Koka, ma być 
wyborne. Przekładn dokanał Aareli Urbański. 

Oaegdaj przybyła do Lwowa p. Juniewiczowa, 
znana we Lwowie śpiewaczka. Zamierza dać kilka 
występów g ściumych. P. Juniewiczowa pozostawiła 
u naszej publiczności dobre wspomnienie, sądzimy 
więc, że może liczyć na sympatyczne przyjęcie. 

* Wizyta u otca Naumowycza. Słowo donosi, 
że w niedzielę chłopi z Podbereżec i trzech sąsie- 
dnich wsi odwidzili w kryminale „stradałca* (mę- 
czennika) otca Nanmowycza. Według Słowa cisnęli 
się do jego kolan prosząc o błogosławieństwo, cze- 
go im, rozumie się „stradałec“ nie odmówił. Słowo 
kończy sprawozdanie: „Ziarno nie padło na kamień.* 

* Smutny wypadek. Wczoraj o godzinie 12 w 
połndnie dorożkarz przejechał na placu Marjackim, 
najstarszego z lwowskich lekarzy dr. Szczęsnego 
Maciejowskiego i uszkodził ge tak silnie w głowę, 


że tenże natychmiast stracił przytomnosć, Odwie=' 


ziono go do szpitala powszechnego, a wezoraj wie- 
czór odniesione na noszach do domu, Powszechnie 
szanowany dr. Maciejowski dotychczas nie odzyskał 
przytomności, Jak twierdzą lekarze, dostał on w 
skutek uderzenia w głowę zapalenia mózgu, Wego- 
raj dwukrotnie krew mu puszczano, Dr. Maciejow- 
ski liczy przeszło 80 lat wieku, stan więc jego bu- 
dzi wielkie obawy. 


* Bal polski w Wiedniu odbył się dnia 20. b. 
m. z nadzwyczajną okazałością, 
beenym, był bowiem na balu u książąt Pallavici- 
nich. Arcyksiąże Karol Ludwik przybył z tego po- 
wodu dopiero po północy. Gości liczono do 4000. 
Tańce rozpoczęto polonezem, który prowadził jeden 
z członków komitetu z księżną Czartoryską. Wiel- 
ki mazur odtańczono w 70 par nader pięknie. Tań- 
czono do godziny pół do 7. rano. Kontusze były 


tylko dwa. Odznaką członków komitetu były lance - 


ułańskie z biało-amarantowemi chorągiewkami, a 


porządek tańców dla dam był w kształcie amaran- - 


towego siolełka ze zbroją dawnych hnsarzy, zdo- 


Cesarz nie był 0- 


szą 


ZY" 


bny w pióra orle, Rysunek na te książeczki dał 
malarz Rybkowski. Dochód wynosi 15.000 złr. 

* Młodzież akademicka lwowska następujące 
podanie wniosła do senatua uniwersytetu tutejszego: 
„Wysoki senacie! Z całem zaufaniem, jakie wpaja 
w nas ojcowska dbałość Wys, sen. o dobro naszej 
Almae matris, ośmiela się młodzież akademicka 
udać do Wys, sen. z następującą prośbą : 

Na jednym ostatnich wykładów oświadezył 
dr. Ochorowiez docent psychol. i fil. natury, że za- 
mierza z początkiem letniego półrocza tr. szkolnego 
Lwów opuścić, Wiadomość ta, jakkolwiek nie była 
niespodzianką wobec okoliczności, że dr. Ochorowi- 
cza nie łączą z uałwersytetem naszym stosunki ma- 
terjalne, boleśnie dotknęła bardzo szerokie koła 
akademickiej młodzieży. Od lat kilku jest dla nas 
sala wykładowa dr. Ochorowicza nlubionem miej- 
scem nankowej prscy. Wykłady dr. Ochorowicza 
obudziły powszechne prawie zajęcie w kiernaku filo- 
zofii, którego najlepszym dowodem są liczne zebra- 
nia na jego ćwiczeniach filozoficznych i ilość pod- 
pisów na niniejszej petycji. Zajęcie to zapowiadało 
tem piękniejsze owoce, że dr. Ochorowicz z całą 
usilnością do pracy naukowej pobudzić, chętnych 
wskazówkami i radą wesprzeć, obojętnych do wy- 
trwałości zachęcić nwi-ł, za co młodzież do głębo- 
kiej wobec niego pocznwa się wdzięczności. Dzisiaj 
tak wielu z nes zawdzięcza dr. Ochorowiczowi zna- 
komitą część nankowego wykształcenia, tak wielu 
pozostają pod jego wpływem w ciągu naukowej pracy, 
że utrata dr, Ochorowicza przerwałaby nam w do- 
tklwy sposób Btndjnm, któremu poświęcaliśmy się Z 
zapałem, z nadzieją rzeczywistego plonu naukowego 
i obfitych dla kraja owoców. 

Wys. sen.! promień nankowego zajęcia, który 
pod wpływem dr. Ochrrowicza młodzież ogrzewał 
a naszej Almae matris blasku dodawał, musi zga- 
anąć, jeśliby wyjazd jego miał być nieodwełalny. 
Uciekamy się przeto pod opiekę Wys. seu. zanosząc 
prośtę, aby Wys. sen. zechciał temu zapobiedz 
przez poczynienie kroków o udzielenie dr. Ochoro- 
więzowi publicznej katedry, którego liczne prace 
nankowe znane ł eenłone zarówno w kraju jak i 
za granicą najlepszym do tej g.dności są stopniem, 
Wówczas zyska młodzież nadzieję, że wyjazd dr. 
Ochorowicza nie będzie bezpowrotny, ani też długo 
nie potrwa, 

Wys. sen.! Nadzieja ta będzie dla nas bodź- 
cem do dalszej pracy, która mnsi być skuteczua, 
skoro jest szczera i ożywiona prawdziwym zapa- 
łem, — Ufamy tedy najmocniej, że Wys. sen. pro- 
śbę naszą łaskawie wysłuchać raczy i nie odmówi 
swego poparcia żądaniu, które tylko naukową świe- 
tność naszego uniwerwytetu ma na cela.* 

- (90 podpisów.) 

* Dr. Marceli Tarnawiecki adwokat we Lwo- 
wie złożył po 49 letniem urzędowanin adwokaturę, 
Przeg. sąd. daje z tego powodu następujący Życiorys 
jubilata: W r. 1833 mianowany został adwokatem 
we Lwowie; — w r. 1848 wstąpił do gwardji na- 
rodowej, gdzie był kapitanem, od r. 1849 do 1860 
był nieprzerwanie członkiem Rady miejskiej, — Od 
utworzenia komisji egzaminacyjnej na uniwersytecie 
lwowskim był do r. 1878 egzaminatorem, należał 
do fundatorów i inicjatorów funduszu dla ubogich 
rzemieślników, sierót i inwalidów i jest przeszło 40 
lat syndykiem ochronek małych dzieci we Lwowie, 
Przez 7 lat piastował godność prezydenta Rady 
dyscyplinarnej Izby adwokatów; l6ty rok zaś jest 
naczelnym dyrektorem galic. kasy oszezędności, — 
W r. 1880 obehodził 50 letni jubileusz doktoratu 
praw, przy której to sposobności przyjmował ży- 
czenia od deputacji Wydziału Izby adwokatów we 
Lwowie. Charakterystycznem jest, że przez ten 
czas nigdy i nigdzie ani jednej nie podniesiono 
skargi lab zarzutu przeciw jego przodowanin. 

* + Dr. Stanisław Warnka. W dniu 19. bm. 
o godzinie pół do Bmej z rana po długich cierpie- 
niach zakończył żywot doczesny dr. Stanisław Warn- 
ka, Strata to wiejka i ciężka dla naszego społe= 
czeństwa, zmarły bowiem obok gruntownego wy- 
kształcenia był jedną z naszych najzdolniejszych i 
najbystrzejszych osobistości, przyczem odznaczał 
się wielkim talentem pisarskim. Strata to tem wię 
ksza, że śmierć skosiła życie jego w samej sile 
wieku, bo zaledwie lat 36 życia liczącego. Zmarły 
śp. Stanisław urodził się w d. 15. listopada 1845 
roku w Łabiszynie. Wychowanie pierwiastkowe o- 


trzymał w domu rodziców, zkąd następnie przybył najlepszym dowodem sympatji dla solenizanta i u- 
do Poznania i wstąpił do gimnazjum św. Marji|jznania jego enót, jako urzędnika i współobywatela, 


Magdaleny. 

Nastąpił wreszcie rok 1868, Zmarły, wychowa- | 
ny w domu i otoczeniu, przejętem gorącą miłością 
ojczyzny, mimo że liczył siedmnasty dopiero rok ży- 
ela, udał się wprost z ławek szkolnych do Kongre- 
sówki i zaciągnął się tam do szeregów powstań- 
czych do oddziału Jounga. Walczył pomiędzy ianemi 
w bitwie morderczej pod Brdowem, a po rozbiciu 
oddziału Jonnga, znękany życiem obozowem, które 
wyczerpały jego młodzieńcze siły fizyczne, powró- 
cit do Poznania. Udał się następnie do gimuazjam 
w Ostrowie i tam złożył świetnie egzamin dojrza- 
łości, zwróciwszy na siebje swemi zdolnościami u- 
wagę egzamiuatorów, Poczem udał się na uniwer- 
sytet wrocławski, gdzie zapisał się na wydział filo- 
zofczny i głównie pońwięeał się historji i gaografi. 
Rok kandydatury odbywał w poznańskiem gimnazjum 
św. Marji Magdaleny, 1 pozostawał tu do roku 1875 
jako nauczyciel nadzwyczajny, 

W r. 1875 widrąc, że w Księstwia przy prak- 
tykowanym systemie nie otrzyma posady stałej, 
przyjął miejsce nauczycielą geografii w szkole Pan 
dlowej miejskiej w Lipsku tymezasowo, Bposobiąc 
się do zajęcia katedry geografńi w uniwersyteeje 
lwowskim, którą z pewnością byłby otrzymał, gdy- 
by nie zdrowie jego, które od roku 1876 silnie 
szwankować poczęło. Choroba piersiowa, jnż w tym 
czasie pierwsze „swe A AE 


się choć powoli ale stopniowo, zmusiła go do po- 
rzucenia Lipska, co nastąpiło w r. 1879. | 

Oprócz wieln ważnych artykułów dziennikar- 
skich, wydał w roku 1876 dzieło p. t. „Joachima 
Lelewela zasługi na polu geografi“, któremu jako 
znakomitemu, krytyka oddała należyte pochwały, 
Wiele też artykułów jego uaukowych z tego czasu 
zamieściły „Ateneum“ i „Przewodnik naukowy“. — 
Niech mu ziemia będzie lekką! 


* Podziękowanie. Mam sobie za obowiązek 
złożyć publiczne podziękowanie za nadwyżki, które 
przy urządzenin zabawy z tańcami w dnin 11. lutego 
1882 celem podniesienia fanduszu inwalidów, wdów 
i sierót Towarzystwa wzajemnej pomocy członków 
aruuki drukarskiej otrzymałem, — a mianowicie: 
Wnym panom: Dąbrowskiemu , wiceprezydentowi 
miasta ; Dobrzańskiemu i Gromanowi, właść, druk. 
Gaz. Nar.; Gniewoszowi, red. i właść. Sztandaru 
polsk. i Strażnicy; Fiałkowsziemu w Białej, fa- 
brykantowi pap.; Koliszerowi, właść. fabr. czerlań- 
skiej; Reissowi Jul, kupcowi; Zajączkowskiemu, 
właść. i rod, Szczułka ; Zimie, dyrektorowi galie. 
kasy oszęduości; drnkarniom : Związkowej, Szew- 
czenki i litografii Tow. przemysłowego za bezpła- 
tne drukowanie biletów, zaproszeń i porządków 
tańców ; Janowi Klimowiczowi za bezpłatne deko- 
rowanie sali; kstęgarniom Gnbrynowicza i Schmidta, 
i Polskiej za rozsprzedaż biletów; jak niemniej 
wszystkim, którzy się przyczynili do osiągnięcia tak 
świetnego rezultatu dochoda — gdyż po potrąceniu 
wydatków w kwocie 224 złr., okazał się czysty 
zysk 245 złr.; staropolskim wyrazem „Bóg zapłać“. 

Lwów 21. lutego 1882. W imienin wydziałn: 
W. Hodak, przew. 


* Na pomnik i dla wdowy śp. Jeziorańskiego 
złożyli w naszej administracji: p. Riedl od siebie 
i ze składki 20 żł, major Rozwadowski 1 dukata, 
Ludwika z hr. Zamojskich Rozwadowska 1 dukata, 
Wanda Z. 1 duk., Żona szeregowca z pod Koby- 
lanki 1 duk,, F. J, 1 2ł., A. K. Do zł, Aut. Wiersz- 
cblejska 5 zł, T. G. 1 zł, zwrot zapłaconych w 
magistracie za turnus 5 zł, 


* Mianówania. Cesars mianował prywatnego 
docenta dr. Mirjana Sokołowskiego nadzwyczajnym 
profesorem historji sztuki na wszechnicy Jagielloń- 
skiej. 

Minister sprawiedliwości zezwolił na przenie- 
sienie radców sądowych rp. Ludwika Białoskór- 
skiego ze Złoczowa i dr. Franciszka MHofmokla z 
z Przemyśla do Lwowa, mianował xaś administra- 
tora kościoła św. Marjana w Tuchowie, Michała 
Razmusa kapelanem katolickim w zakładzie karnym 
we Lwowie, 

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11, z rana do 8. go- 
dziny popołud., we święta i niedziele od 10, do 1. 
godziny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz, 9. do 1.; w poniedziałek &Ł0 e. w inne 
dnie 20 c. 

* Muzeum zakładu m, Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1 

* jutro we ezwartek: Św. Romauy P. — Św. 
Własija M 

* Wiadomości policyjna x dnia 21ga b. m.: 
Straż polic. aresztowala Mandziaka woźnicę właści- 
ciela realności za przejechanie dr. Feliksa Macie- 
jowskiego; Stanisława Koterbę wraz ze skradzio: 
nym p. A. P. złotym zegarkiem i łańcuszkiera war- 
tości 300 zł., a notowanych złodziei Jana J. i Woj- 
ciecha K. na kradzieży pokojowej. 

Pani M. J. zgubiła na ulicy Grodeckiej zarę- 
kawek tumakowy o jedwabnej bronzowej podszewce 
wart. 40 2}, a pan A, H, pugilarez z kwotą 40 zł. 

r 


* * 


Tarnobrzeg 18. lutego. Przed parą dniami 
żegnaliśmy wspólnym obładem p. Giebułtowskiego 
adjunkta sądowego, który na własną preśbę do No- 
wego Sącza przeniesionym został. Z żalem przycho- 
dzi zanotować stratę. dla naszego miasta tak za- 
cnego i godnego współobywatela, który mimo swe- 
go trudnego stanowiska, jako urzędnika sądowego, 
umiał sobie wszystkich serca zdobyć, co przecież 
przy sądownictwie a nadto w miasteczkn prowin- 
cjonalnem, gdzie intrygi, bajki i plotki na porząd- 
ku dziennym, nie jest rzeczą tak łatwą. To też 


bylo liczne grono biesiadników, złożone 2 repre- 
zentantów wszystkich władz miejscowych i obywa- 
teli z okolicy. 

Tej samej sympatji i uznania życzymy Ci, za- 
cny solenizancie, i na nowej posadzie! 

-— Morfeusza odszukać niepodobna. Nowe 
Wrem. pisze: Pewien porucznik, który niedawno 
się ożenił, otrzymał rozkaz udania się z pułkiem 
swym na prowincję. Żonę musiał pozostawić w 
Charkowie. W kilka dni otrzymał od niej list roz- 
poczynająey się słowami: Najdroższy! List twój 
zastał mię w objęciach Morfensza, któremu oddaję 
się obecnie daleko częściej, aniżeli za twojej by- 
tuości*.... Porucznik był zrozpaczony. Udał się do 
pułkownika, aby przyjaciejską otrzymać poradę i 
pomoc. Pnłkownik prosi przez osobną sztafetę je- 
neralną komendę w Charkowie, aby wydała policji 
rozkaz wyśledzenia niejakiego pana Morfeusza, jako 
indywiduum bardzo niebezpieczne... Jenerala ko- 
menda wydaje reskrypt. W kilka dni składa policja 
raport, że owego Morfensza wyśledzić niepodobna, 
i uprasza o podanie bliższego opisu osoby, gdyż 
policja nie znając ani jego zwanja (zatrudnienia) 
ani czynu (urzędu) nie wie nawet gdzie go szukać! 
Jeneralna komenda z Charkowa przesyła odpis ra- 
portu pułkownikowi, ten udziela go porucznikowi. 


Porucznik wyjednywa sobie nrlop i sam pędzi do 
Charkowa, 
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mogąc niczego wyszpiegować, wpada nie.podziawie 
do pokoju żony, i od nioj dopiero dowiaduje się, 
kto jest owym p. Męrfenszem. — Curiosum ! 
Powietrzna żegługa. Stuletnia kwestja ste- 
rowania balonami, została rozwiązaną w zasadzie, 
Praktyczna próba pomysłu Banmgartena i W ójfer- 
ta odbyta w Charlottenburgu nad Spreą, nieopodal 
Berlina, powiodła się znakomicie. 

Przyrząd kierowniczy składał się z łódki ko- 
szykowej połączonej z balonem zapomocą drewnia- 
nego , wiązania, wiązanie to wraz z łódką przy- 
twierdzał do balonu silny pas obejmujący balon w 
poprzek, Aparot do kierowania składała para skrzy- 
deł mających nadawać zwroty, i umieszczona pod 
łódką śruba okrętowa do wznoszenia się i opadania. 
Wprowadzono srnbę w działanie i balon wzniósł 
się do wysokości 200 stóp. i w tej wysokości przy 
pomocy skrzydeł odbywał dowolne w powietrzu 
zwroty. — Przy średniej chyżości wiatru (trzy 
metry na sekundę) balon może zrobić w kierna- 
ku wiatru 2 mile na godzinę, mniej w odmiennym 
kierunku wiatru, Zastosowanie ulepszonych przy- 
rządów da możność sterowania i przeciw wiatrowi. 

Stuletnia zagadka rozwiązaną została tem, że 
zastosowano zasadę, iż balon powinien być cięższym 
od powietrza, inaczej prądowi jego oporu stawić 
nie może, 


Gospodarstwo, przemyzł i handel. 


Lwów dnia 17. lutego. (Sprawozdanie 
lwowskiej Izby kupieckiej.) Ceny za 100 
kilogramów paritas Iiwów. Według jakości : 

Pszenica czerwona od 10 25 do 10:75 zł, biała 
od 10*—. do 1050 zł., żółta od 9 50 do 10-25 zł., je- 
sienna od — — do — — zł. — Żyto od 675 do 
7:15 zł, nowe od —— do —*— zł. — Jęczmień 
browarowy od 650 do 7 25 zł, pastewny od 5 50 
do 6-—zł., jesienny od —— do —.--- zł. — Owies 
od 550 do 6 — zł. — Groch do gotowania od 
750 do 9 — zł, pastewny od 550 do 6'50 zł 
nowy od —— do —*— zł. — Wyka od 6— do 
6'25 zł. — Bób od 8 — do 14 — zł. — Kuku- 
rudza stara od 7:50 do 760 zł, nowa od 670 
do 7 — zł. — Rzepak zimowy,ęd 12:50 do 12:25 
zł, rzepak letni od 11-— do 1126 zł. — Imianka 
od 1075 do 11:25 zł. — Nasienie lniane od 11— 
do 11'25 zł. Nasienie od —— do —— 
zł. — Koniczyna od 40-— do 59 — zł. — Kmi- 
nek od —— do — — zł. —- Anyż od — — do 
—— zł. — Anyż płaski od 80 — do 81*— zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent: 

Gotowy od 31:50 do —— zł. 

Usposobienie: Niezmienne, —  Hreczka 
cd 650 do 7*— zł. -= Bób' długi od —— do 
—— zł — (ms. A 

Waluta: Marek 5845 — Rubel 1.21'/, — 
Napoleondor 9.51. i 


Wiedeń, d. 20. lutego. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 349, 
węgierskich 1658, niemieckich 1119, kontumatyj- 
nych  zameldowano na środę — razem 3125 
sztuk wołów. 

Płacono galie, 51 
do 567), złr, 

Węgierskie 51 do 55 i 57: złr. 

Osobliwe 58 do 59 i 598, złr. 

Niemieckie 52 —56 i 58 złr. 

Z powodu znowu większege spędu ceny spa- 
dły w ogóle o 1 do 1'/, na 10 kilo. Zwracamy u- 
wagę wszystkich panów obywateli, którzy przy- 
gotowują bydło na wystawę wiedeńską, że. termin 
dla zameldowania tychże najdalej do 19. marca 
1882 jest oznaczony. Wystawa zaś 31. marca, 1. 
i 2. kwietnia. 


do 54 złr., ciężkie 56 


W. Amirowicz & K. Schele. 


Talerrany Gaz. Kar, Tasit. wiadomości 


Z Munkacza we Węgrzech donoszą, że 
prokuratorja państwa w Marmaroszy otrzymała 
telegraficzne. polecenie do wytoczenia śledztwa 
przeciw gr. kt. księdza Janowi Rakowszkiemu 
za współudział w agitacjach panslawistycznych 
i jako ajenta moskałofilskiego na Górne Węgry. 
Prokuratorja znalazła wiele listów i brosznr, 
które dostarczają niewątpliwy dowód, że Ra- 
kowszki w najbliższych zostawał stosunkach z 
Dobrjasńskim i innymi galicyjskimi rusinami. Ra- 
kowszkiego pozostawiono na razie na wolnej 
stopie; miał on jednak już umknąć, a żandarme- 
rja nie może go teraz wyśledzić. 


bad * 
LJ 


Z Odessy piszą: Bliżej obznajomionym ze 
stosunkami wojskowemi Moskwy  nietajno, że 
administracja stara się o uzupełnienie luk w lu- 
dziach i materjale, które ostatnia wojna w armii 
zrządziła. Gdy rząd nakazał najrychlejsze skom- 
pletowanie ambulansów, pociągów i wszystkich 
dla zmobilizowania armii potrzebnych dostaw, 
powstanie hercegowińskie nie wybuchło jeszcze, 
i dlatego nikt nie zważał na te rozporządzenia, 
teraz zaś wszyscy zwracają uwagę na Wszystko, 
co dotyczy armii. 

Owoż pod Karsem zbierają się wielkie masy, 
mówią o 60.000, a gdy korpus ten niema regu- 
larnej kawalerji, przyłączono do niego 2 pułki 
dragonów z armii turkiestańskiej. Ce do zbiera- 
nia się wojska nad granicą galicyjską, o tem 
nie można się na razie nic pewnego dowiedzieć. 
Głównemi punktami zboru mają być Kamieniec, 
Zemerinka, Zamość i Lublin. Niewiadomo też, 
czy rezerwy są powołane, jednak wszelkie ope- 
racje przygotowawcze mogą obecnie być wyko- 
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- |cjonalnej podstawy. Mowy prywatnych osób, nie- 
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Jednej rzeczy atoli niemożna zaprzeczyć, a 
tą jest krzątanie się wielkie administracji woj- 
skowej, w której iście gorączkowa pannje czyn- 
ność. Usposobienie zaś w kołach cywilnych, a 
tembardziej wojskowych bardzo wojownicze. Mó- 
wią powszechnie o rychłej wojnie z Anstrją, i 
to tak dalece, że pogłoski krążyły już nawet o 
wymarszu z Warszawy pułków gwardyjskich. 


e F. * f 

Osoby znające osobiście Skobelewa. twierdzą, 
że jest tak mało wykształconym człowiekiem, 
że nie byłby w stanie sam swoich mów układać. 
Przypuszczają więc, że ukłądają mu je przy- 
wódzcy panslawizmu. žegblatt zaś dowiaduje się, 
że autorem tych wszystkich mów jest niejaki 
Girardin , młody francuski dziennikarz, będący 
obecnie sekretarzem Skobelewa. 

Korespondent paryski węgierskiego dzienni- 
ka Budapesti Hirlap miał także rozmowę, xe 
Skobelewem. To co jednak z niej ogłasza jest 
bardzo bladem i nieznaczącem. Skobelew prawi 
komplementa Węgrom, radzi im zapomnieć rek 
1649 i nie mieć do Moskwy żalu za błędy Mikoła- 
ja, a w końcu zapewnia, że Węgrzy nie mają potrze- 
by obawiać się woluej Słowiańszczyzny. 

3 + 


Wiedeń d. 22. latego. (Pryw.) Jak słychać, 
zamierza rząd sam budować kolej Transwersal- 
ną, a to z ważnych powodów strategicznych. 

Paryż d. 22. lutego. (Pryw.)  Skobelew 
przyjmował także deputację bułgarskich studen- 
tów. Temi dniami wyjeżdża do Cetyni. 

Petersburg d. 21. lutego. Prawitielstwiennyj 
Wiestnik pisze: „Mowa Skobelewa do deputacji 
studentów serbskich wywołała wiele niepokoją- 
cych pogłosek, niemających wszakże Żadnej ra- 


upoważnionych pas rząd, nie mogą bowiem w 
niczem wpływać na tok ogólnej naszej polityki 
zagranicznej, ani też zmienić dobrych naszych 
stosunków z sąsiedniemi mocarstwami, —  sto- 
sunków, opartych zarówno na wzajemnej przy- 
jaźni głów nukoronowanych i na jasnem zrozu- 
mieniu interesów, jakoteż i na wzajemnem ści- 
śłem wykonywaniu istniejących traktatów.“ 

Petersburg d. 21. lutego. Journal de %, Pe- 
tersbourg przedrukowuje komunikat Prawitiel- 
stwiennego Wiestnika o mowie Skobelewa, nie 
dodając od siebie żadnego komentarza. Niemie- 
cka Peiersburger Zig. wyraża życzenie, aby ze 
strony rządowej zaprzeczono wyraźnie opiniom 
i zdaniom Skobelewa o Anstrji i Niemczech. Nie 
wierzy ten dziennik, aby Skobełew w rzeczy sa- 
mej to mówił, co podała France. Zdaniem nie- 
mieckiego organu, mowa, podsuwana Skobęlewo- 
wi, jest niezawoduie wyrobem jakiego zegzalto- 
wanego dziennikarza, bo niepodobna przypnścić, 
aby jenerał-adjutant, pozostający w czynnej sła- 
"A wypowiadał rzeczy takie, jakie France o- 
głosiła. 

Petersburger Herold przedrukowuje przekład 
mowy Skobełówa i powiada, że mowa ta nie po- 
trzebuje żadnego komentarza, bo w najsmantniej- 
szy w świecie sposób przedstawia umysłowe za- 
cietrzewienie jenerała, w całej nagości, politowa- 
nia godnej. 

Nowoje Wremia powiada, że byłoby bardzo 
smutnem, gdyby Skobelew za swą mowę został 
usunięty z armii i przeto gdyby Moskwa stra- 
ciła tak dzielnego jenerała - 

__ Konstantynopol _d. 21 lutego. Ambasadoro- 
wie Francji i Anglii zakomunikowali Assimowi 
baszy, tareckiemu ministrowi spraw zewnętrznych, 
ustną identyczną odpowiedź na notę Porty, w 
której Porta domagała się wyjaśnień do franko- 
angielskich zamiarów w sprawie egipskiej. W 
odpowiedzi swej ambasadorowie oświadczyli, że 
fakt ten, iż Francja i Anglia wystosowały bez- 
pośrednio notę do chedywa, nie jest wcale rze- 
czą niezwykłą. bo takie bezpośrednie doręczanie 
not chedywowi działo się jnż nieraz w przeszło- 
ści, jak przekonywa 0 tem kilka precedensów, 
przez ambasadorów przytoczonych. Jeżeli Porta 
życzy sobie tego, to Francja i Anglia mogą jej 
udzielić odpisu owej noty, a z niego przekona 
się Porta, że te oba zachodnie mocarstwa nigdy 
nie miały na myśli lekceważyć lub ignorować 
zwierzchniczych praw sułtana nad Egiptem. 

Berlin d. 21. lutego. Po zamknięciu giełdy 
rozpuszczono w sali giełdowej pogłoskę, że Reichs- 
angeiger 1 Nordd. alg, Ztg. przyniosą w wie- 
czornem swem wydaniu ostre i mogące niepokój 
wzniecić artykuły o mowie Skobelewa. Wieść ta 
była całkiem nieuzasadnioną. Oba te dzienniki 
w wieczornych swych dodatkach nie umieściły 
żadnych artykułów o mowie Skobelewa, i nie 
ma żadnego widoku, aby w ogóle podobne arty- 
knły zamieścić mogły w następaych swych nn- 
merach. 

Londyn d. 22 lutego. Posiedzenie Izby po- 
słów. Wniosek Labouchera, aby mandat Brad- 
laugha ogłosić jako opróżniony i w Northampton 
rozpisać nowe wybory, odrzucono 307 przeciw 
„18. -Bradlaugh odczytnje pismo, w którem oś- 
wiadcza, że podpisuje przysięgę poselską ; poczem 
dodaje, że złożywszy tedy przysięgę, zajmuje 
swoje miejsce w Iżbie. Marszałek wzywa go, aby 
się usuną} za barjerę. Bradglauch czyni to, -ałe 
wraca i zasiada na swojem miejscu. Marszałek 
ponownie wzywa Bradglaucha aby się usunął. 
|Charschill wnosi, aby mandat Bradglaucha ogło- 
sić jako opróżniony, gdy x swóje miejsce nie 
złożywszy poprzód przysięgi, czem oraz Izbę 
obraził. W końcu na wniosek Gladstona odro- 
czono rozprawę do jutra. 

Londyn d. 22 lutego „Biuro Reutera* dono- 
si z Kairu, że pogłoska o rezygnacji jeneralnych 
kontrolorów francuskiego i angielskiego ż nej 
wcale nie ma podstawy. ) 

Paryż d 22. lutego. Dziennik urzędowy 0- 
głasza nominację Tissota na ambasadora w Lon- 
dynie a Noailłesa w Konstantynopol. 

„Konstantynopol d. 22. lutego, Niemcy wy- 
powiedziały dodatkową taryfę niemiecko-ture- 
ckiego traktatu handlowego. Kapitan Selby u- 


art. f 
Wiedeń dnia 22, lutego. 
umarł. 


bourg powiada: Mowa Skobelewa . stała się prze-- 
dmiotem licznych komentarzy prasy zagranicznej, 

zapomniała o zasadach cara, wypowiedzia- 
t wstąpieniu na tron, że jego polityka, 
będzie. zachowanie tradycyi dziejów uświęconej 
przyjażni i pokojowy rozwój ekonomicznych iso- 
cialnych interesów państwa, przy tak uroczystej 
sposobności zrobione oświadczenie nie dopuszczają 
co do polityki moskiewskiej, 
odną z jasńo wypowiedzianą 


zadnej wątpliwości 
która „pozostanie: zg 
najwyższą wolą. 


Jutro, we czwartek dnia 23. lutego 1882, 
Na dóchód | 
Leontyny Parżniekiej 


Frou-Frou 


komedja w 5 aktach Henryka Meilhac. i Ludwika 
Halevy. 


kowa. 


Poseł Friedman 


Petersburg dnia 82. lutego, Journal Paters- | 


2 PODWOŁOCZYBK : az dwonwe główny lwowski ogo- 

Bzisią 10 mia. I0 wieazór, pociąg porpioczzy, © ` 

B mir. 40 runo, po mięzunpy, 0 godz, é la 

po poładnia pociąg mięaRY, 

Przyjechali dnia 22. lutego 18 

HOTEL ZORŻA: S. hr. Zamojski z WY-_ski 
L. hr. Krasiński x Warszawy. L. Sz awłow 
Przewłoki. 

HOTEL LANGA: F. Doliński z Mrowli A. 
Rares z Czerniowiec. E. Knoreg ze St anisławowa. 
K. Połaczek z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI: Dr. J. Org echowicz z 
Kalnikowa. B. Skibniewski » Balic, A. Błażowsk 


z Targowicy. R. Jastrzębski ze Stanisławowa. A: 
Smolka z Czerniowiec. 


HOTEL WARSZAWSKI: S. hr. Gruja z Kra- 
8. Łążyński z Dubienka. J. Kotkowski z 
Buezacza. 


Pocari kolejpns. 
Podług zegara Iwawszkiozo. 
PR<YUWODŁĄ Do LWUWA: 

ZR STAB.BŁAWOWA ; zu Bryj ran) o godstùle 6 wie 
mas Zk wisczóx © godz 30 m. 

S KRAKOWA: o gods, & miz 40 raso pociąg pospie- 
akay e godź, S min, $7 wieczór, pociąg osobowy © 
goĉu., 3] miu ZO przeć pałudniem mięszany, 

Z CZEBNIOWIEC: à godzinie 1u mir. $ wieszdr, pociąg 
pozpiemzy ; © godz, s. mik. B rano, posięg miętzen 
o gadz. 3 min BA po poładzia, pocizg mięszawy, 

Z PODWOŁOCZYBE: ze dworzec w Podzamozu : o godz 
3 min. 18 samo i o gods, 8. min 56 popołudniu pò- 
tny WIETEONY. 

Å= EZ ZZ LLL ÑM 


Rożki z Izby handlowej, 22. lutego. 


kcje za Bztnkę 
(bez kup. bieżącego). 


Koloi galic. Karola Ludwika 286 - 291 — 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 164 — 168 — 
Banku hypot. galic. po 200 złr. 297 — 305 — 
„» kredyt. galic. po 200 złr. 450 —- 255 — 


IL Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 


Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.. 99 50 101 — 
LL) p 4) 4 p n” 93 95 z= 

U » v 5 " okres. . 99 50 101 — 
4 n + 90 — 92 — 


Banku hyp. galic. 6 pret. . . + 100 50 101 70 
5 10°% pr. 100 25 101 60 
. 98 50 100 — 


" LU "m n 


” y y " b 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 100 -— 101 50 
n LU p n 5 p 95 Pr 36 «p 
III. Listy dłużne za 100 złr, 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładn 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 --- 94 =- 


IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 99 25 100 50 
Obligacje komun. Zak}. kr. wł.6'/, 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6'/, 100 25 102 25 
Losy miasta Krakowa . . 


s „ Stanisławowa + 25 — 27 — 
V. Monety. 
Dukat holenderski s à 556 566 
„ Cesarski .-. Š 558 5 68 
Napoleondor , a . s 947 958 
Półimperjał rosyjski 3 . 97 984 
Rubel rosyjski srebrny . . 152 162 
r n papierowy . - 120 122 
100 marek niemieckich . . 56830 59 — 
Srebro . ? A k = mm>— 
Kupony w srebize . . =-~- — 


. KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 21. lutego 1882. 
godzina 2 minut 30 popołudniu. 


Losy kredytowe 175— Wegłer. kred; ak.289 25 
Ang'o-anstr. 116— Unionsbank 114.50 
Kolej Kar, Lud, 290.— Nordbahn 241.50 
Kolej Polad. 128 50 Kolej Alföld, 162.— 


Kolej Elżbiety 204 50 
Weg. Nordoztb. 156 — 
Weg. obl. p. w zł. 92 50 
Weg. Kolaj zach. 159 50 
Renta wag. 6'/,118.— 


Kolej Lw.-ezer. 165 — 
Wied, Comunal. 121.— 
Galic. indemnis. 99,25 
Kolej siedmiog. 103.25 
Losy tureckie 23.25 
Bankversin 108.75 Ros. rubel pap. 121 — 
Losy węgier. 113.— Marki niemiecki — — 

Usposobienie: spokojne. 

Wiedeń, 22. lutego 1881 

godzina 10 min. 42 przed południem 


Akcje kredyt. 29450 Anglo-austrj. 115.— 
Kolei Kar.-Lud. 288,— Kolej Połudn. 127.— 
Unionsbank 114.25 Napoleondor 9.521 


Rosyjs. bankn. 1.21 Usposobienie: mdłe 
Berlin, £1. lutego i 
godzina 5 minut 50 po południu 


Rosyjs. bank. 206.70 Akcje kredyt. 521, — 
Lombardy 218. Galicyjskie 124,— 
Kolei Rumań. 62.25 Aust. bank, 170.55 


D O S 


Ważna wiadomość. Dowiaduję się, że niektórzy 
fałszerze w skutek śmierci Bławnego prof. Hieronymus + 
uchodzą jako jedyni posiadacze recepty do przyrządzania 
krew czyszczącego syropu Pagliano, niema nic fałszyw- 
szego! Takie podania, wzbudzejące podejrzenie u publicz- 
ności, należy ze wzgardą odsunąć. Muszę oświadczyć pu- 
bliczności, że jestem wyłącznym posiadaczem prawdziwe- 
go krew czyszczącego syropu Paglieno, patentowanego 
we Włoszech , Francji i Austrji. Kto chce nabyć to lo- 
karstwo, (któremu tysiące lddzi' zawdzięcza zycie i zdro- 
wie), niechaj udaje się pod adresem: „Prof. Alberto Pa- 
gliano, palais teatro Pagliano we Florencji*. 2—4 


Aptekę pod „Jeleniem* 
liczba 9, w Rynku, 
dawniej Ziętkiewiczów, objął z d. 1. stycznia b. r. 


Mikołaj Karczewski, 


a odnowiwszy takową i zaopatrzywszy w najśwież. 

sze medykamenta, środki uniwersalne i 

przybory chirurgiczne, porfamerje it. d., poleca 
się względom Szanownej Publiczności. 


"R 


P. Józefa Schuster 


która przez kszy czas pracowała w pierw- 
szych magazynach we Wiedniu, otworzyła 


pracownię sukien damskich, 
na ulicy Halickiej, 1. 34, naprzeciw sądu karnego. 


najobficiej 
alkaliczna woda mineralna 


-- SZGZAWIOWA 
napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żolądka I pęcherza. 


PASTYLKI pektoralne i do trawienia, 


Henryk Mattoni, karisbad (Czechy). 


OE Na Post e A 0O0O0GA 
r z : s ZE J ; : HE atierje na Uorania PPR 
rachunkowości państYOWój najwyborniejsze | Leopold Warchałowski J. ihRnatłowicz. ilko z tewałj i dobrej wsłoy owczej, dla śtodnogo metoiyzuy, 3 mek 
m N Pae f 7 172 TE 7. g- centm, Na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct, brani 
dla spraw austro- węgierskiej as - budowniczy miejski TES Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie, Dukienniċe. 20. z lepszej wełny 7 zł. 44 ct, na bdórante z daskowiżej t y 10 zł, had tie 
ś 4: sf Heri | | zaprzydiętoy rroweożtawcć, przyjmujo do O oaza, PO j branie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct. 
eei yadi Mo ak A aA | Wodę Iwowską siesta se pelemna, dimgotenaya IIIZ eicae podrażę manita niż. Bs. Gaig si i 
1625 poleca cukiernia 1-12 U ? : ; pachom, ma Obszerne zastosowania w dam dobały będą za odesłaniem francu i zwrotem portoria na powrót przyjęte, Ś% 


i inne w zakres budownictwa webod ace, 
«ykonuje plany i kosztorysa, przyjmuj 
prowadzenie robót budowniczych iak v» 
mieście Lwowie jakutoż i na prowmeji 

Zamówienia przyjmuie przy placu 
Kapitninym pod 1. 8. IL petr 
wo Lwowie. 


skiej toalecie, flakon zł. nak pół ae 80 Sh * 
1 s, przednią, — tlakon ot. 25, 50 et. i i zł. 
Wodę kolońską najprzedniejszą (potrójrę) flak. ct. 40,80, zł. 1 50. 
Perfum „na wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśmino- 
, _W8, fiołkowa opoponaks Chypr. heliotrop. biacynt, kon- 
walia, róża itp, od 80 et. d: $ zł. pana k NADA 
1 tewandową ambrową do skrapiania sgu- 
Wodę lewandową, p i odświeżania po: ietrza w pokojach, 
akon g0 c. i złr. 1.20. 
O cet toaletowy do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie 
i IVOW J w damskiej toalecie, flakon 59 ct. i 1 zł. 


Ocet salonowy do kadzenia 50 ct. 


„A t z zapachami fijołkowym, Ess Bouquet, Mille- 
Woda toaletowa fleurs, beliotrop, do nacierania ciała i ky 
pieli — flakon 1 zł. 


Powyż'ze wyroby zostały wyszczególnione na wystawach krajowych 
i zagranicznych 4 medalami zasługi i listem pochwalnym. 


Główne. składy w aptekach w Przemyślu pp. Nahlika, Stanisławowie 


rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, szewioty, tryko- 
ty, perwiany, doskiny, kamgarny, sukna na bilardy poleca 


Jan Stikarofsky, "^ t59 fabryczny 


Próbki franko, próbki dla krawców bez franco. Panów krawców 
zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na młezwykłe c-mvr ta-46 
mie. Szczycąc się zaufaniem wieln odbiorców, którzy zamawiają materje 
nie widziawszy próbek, oświadczam, Że towary w ten sposób zamówione 
gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów czarnego peruwianu 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie jest rze- 
czą zaufania. agi 

, Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, X 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim, 1579 4—24 


CEAO ŻZNOOOY 
AT EFC CTOGIR A E' atentos aparat do 


pomnazania. 


; rachunk. i docenta 
uniwersytetu lwowskiego , 


po, nabycie po a EDN u le rh Poszukuję 

albo w biurze dyrekcji galicyjskiej = į 

kesy Zaliczkowej, we PE By. di a me g 0 b r at an k a 
hek, 1. 17. 4078 2—12 


3 Posen KBAŁUUCZLCE 


Wykwintne materje na ubrania na spodnie, tużnrki, za- | | 


oficera rezerwy i właściciela handlu eks- 


ua portowego i fabrycznego, iztaelickiej pani, | > — 
Ogrodnik: 94,24 "eat. kase NOWY KUŚ 00 GzeMiM 


29, poste rest. Hauprpost Berlin. 1247 na jednorocznych ochotników. 


Żonaty, zupełria wykształcony w swoim O? | O 

fachu posznkuje posady pod adresem B. m Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

B. ogrodnik w Dyoiska: h poczta Uhnów. P. T. interesowanych, że z dniem 1. marca 
1882 rozpoczynam nowy kurs, celem przy- 


Upraszsm o listy rekome.dowan-. T 
a ) » 
a 160: 1—1 R BE ERR HE y gotowania uczniów do egzaminu na jedno- 


rocznych ochotników, a to z ośmiu przed- 


PAPI SI AD S PRE FT PRAS. miotów przygotowuję sam, zaś z pozosta. St chera, Tarnopolu Jamrngiewisza, Podhajcach Karzykiewicza, Stryju Ule! D i i a 
pszoną wyborag masę do pomnażania, tudzież t ai 
MAGAZYN > meta lowe dy przedmiotów przy . ob og] Zgórskiego, oraz we wsrysttich lszych sklepach. j E łania polecamy nej nocie, , s" od w a A APR i aar 
z : z i ' i l 
1 € płócien 1 koronek Ó ? W Stanislawowie na BYS Bazyli Puiwez ik — BE | nach dalakta aa bie. pólokde druki, poj SA © 
Józefa Strihafki ) ciw cmentarza założyłem wielki SaS liczba 19. III i jętro Sekrotarzyk na listy, pisma i faktury [Brief- Schriften- und 
w Czernioweneh 9 stid trumien metalowych 2 fabryk] | oa godz. 10. do 11 ran. aT e CEE EA 
> A % f zagranicznych po cenach „Slik w dr a E RM a: : zy, Jak aitabesyczna skrzynką 
poszukuje 5 „m, j na listy. Cena rztuki od 8 złr. i wyżej. 
„zid od 45 zł. do 120 zł. i | Pa ch. że z powodu akAtAp. For Jozef Lewitus, we Wiedniu, I, Babenbergerstrasse 9. 
s s» ) od 16 zł, do 25 zł y P j ; 
i Sa takž kładzi Wa" y dynandem Koestlichem, które były | Skład we Lwowie: u Seyfarth & Dydyński przy placu Marjac- 
z cą Specjalista w zawodzie koron- } ą także na SEIaCZIe trumny dre- dwukrotnie przedmiotem rozstrzygnię- E || H kim; w Krakowie: w handln papieru Henryka Żychonia; w Oserniowcach w han- 
i edni wniane, kapy. wieńce, po cenachf |cia sądowego, nie stoją więcej w Żadnej ķi dlu papieru W. Regenstreif. 
kowym będzie uwzględniony. g g A c 
najumiarkowańszych. styczności, dotyczącej przygotowywania i, 
tab RP Ra RERERE WER RE | F kM na jednorocznych ochotników, ań, p T APTER TEE [7 m TH aiig 
Å — u iż; | ranclsze ayer, Fr. Koestlichem. 1 10 ; 4 A 
Kawa surowa ul. Tyśmieniecka Bazyli Pniwczuk. iila Tylko za 2 złr. Główna wygrana 30000 zł. 
doskonała i doba w smaku, w każdej żą- 0 E |» Franciszek Wacław Tomek. Hb. jako zadatek Najmniejsza wygrana 30 gl 
danej mięszanini:, wysyła od 9 funtów lap 25 marsie AiR | Adam Młodz anowski. L= sprzedaję ` , K1pujący griwa już po złożeniu pierw- 
począwszy po zł 5, 510 i 6 zł. za załi-|——— = = |. 5 szej raty w kwocie 2 zł. na wszystkie wy- 
IB EC VV IU Y [eeno sam. 


czeni-m bez opiaty porta do anłej Austrji à || o y 
Heinr. Andresscn, Hamburg, T AM AR IN DIĘ B ||| h SB Ch 
Wilhe:min nstr, 12. 1064 6—12 á 


rE s Izo A TENE eA) poborowe | Angust Schallenberg 


a (Bezugscheine) i 
r PRAWDZIWE OWOC ROZWALNIAJĄCY, ORZEŹWIAJĄCY  |Zdatne y 2gim rog do p wy 1E „Mercura* Ne Wiedniu we Lwowie 
- rzeciw ZATWARDZENIU są w stajni zarodowej udo! fuw|7p i 
PIGUŁKI MORISON A Hemomoidom, uderzeniom do głowy, ete. |Reizensteinz w Mrześniowie|śż: dom bankowy i kantor wymian 
A GER 2 Sprzedaje i kupuje wszelkie obi 
_ Pa ARTHAUD MOULIN. Najprzyjemnićjszy środek dla dzieci. |w powiecie Brzozowskim, (poczta $| M 3 państwowe, listy zastawae, akoja i mousty 
najlepsze ze w gapstoząanch m SKŁAD WŁ Lwowie : w Aptekach pp. Miko- |Wzdów, stacją kolei Zagórz) po u- Lu b la n sk l © {p0 cenach r ajumiarkowańszych. 
przeczyszczających krew we wszelkich | łascha i Krzyżanowskiego. miarkowanych cenach do nabycia. Polecenie z prowincji wykonują się na- 


"RE tychmi:st i bez doliczenia prowizji. 
E sołat: (Laibach) h Zlece ia do zukypna i sprzedaży papio- 

J Opłata reszty po zł. 2 w 12 ratach. | rów wartościowych na giełdzie wiedeńskiej 
| Losy te za zapłatę w gotówce | wykonują się pod uajkorzystniejszemi wa- 


1612 2—3 


słabościach złego przymiotu, skrofu- i R" 3 

es w PARYŻU : GRILLON, Aptekarz, 

aeaa dka ” varoa iri ah | 27, przy ulicy Rambuteau, 27 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud $|z=— 


AUM apiekagna Ak T a le Lin ol eumowe po kursie wiedeńskim, runkami. 1503 2—10 
rand, we Lwowie skład wyłą m wW £ s a M R : j zzz - 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. F Woda goreka naturalna ę } na . 8 PI Ko DUEN NA 
kobierc k rkowe z zdroju „Bonifacego“ w małych j | ‘i ; niezawodnej TEE r 
; 1 woe e o 3 dawkach sprawia już obfite wypróżuieniajj HA FS o ; 8 i | © kokutoczności za F b k | narz dzi | ; h 
S) ujirwalste do poslania na o- boz bolu i upoślzdzenia trawieri» i zale- LA h ŚW, ; pobiegają69, je- a ry a maszy n 6 I ro niczy c 


B. DESKUR 


we LWOWIE, ulica Balonowa , I. 1, 
otworzyła osobny duiał 


narzędzi wiertniczych 
do kopalń naftowych, 


nie przyjmujące kurzu, legan- 
Sie tak D pomieszkań prywa- 
inych, jakoteż dia lokałów kanto- 
rowych. Skład materji pokojowych 
kobierców na podłogę, zasłanek 
przed umywalnie, materji po- 
kejowych w najrozmaitszych 
deesniach. 


ea się wskntek tego do dłuższego użycia |dyne, które leczy bez ładnych innych lekarstw. Znajduje się we wszystkich apte- 
„861 gorżika rodzima zo zdrojnjkach na kuli ziemskiej; w Paryżn u p J. Ferré aptekarza, 102, ulica Richelieu, we 

„Bonifacego“ łagowana, pod kontrolą ko-|Lwowie w aptekach pp Krzyżacowskiege [obok Brygidek], Miko!archa i Z, Ruc- 

misji Towarzystwa lekarzy galicyjskich i|kera; w Krakowie u Iranczyńskiego i Redyka; w Czerniowcach u Golichowekiego. 

6. k. profesora chemii dr. Radziszewskiego) ———_ — — : 

na sposób soli karlsbadzkiej. 

Działając łagodnie i pobudzające 


wypłacą temu, ktoby 
Lg nzywając Röslera we: | 
dy do ust i zębów, 

a 


fiaszka po 85 ct znowu 
cierpiał na ból zębów, 
lub na niaznośny odór z ust. 
W. Móslern synowiec. 


Ą 1150 3—8 ; : f 
| Wieden, I. Regierungagasse Nr. 4. wydzielenie błon ślnzowych przewodu po: Założona w E nadto ma na składzie Moki druciane, 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie wifi F, C. Gollmann's Nachf. karmowego, usuwa zastoiny kałowe i gd 0 s* ; a ft Bra 
s kł ód hź ły krwi i za- X CH , b pompy do maity, rury, my, 
| mi h m lękaj: i anzfż: A. Beichle, bazy Gi log dolda 44920668 bij u. j 1679. OW GS oryginalne w tj pacc Fe > 
GE = mm | 1 1 Eni F 1. Johannesgasse 25. brząki trzówów brznaznych (wątroby, Śle- OOT aA aA lowe smarowniki i wentyle do pary 
s h duz = — |dziony) i ztąd | wstał ieia amo yS os > 5 FABRYKA | wody, i t. pe; stowem e Ą eee 
4 UC Ys» UŻY . roidalne, tudzież nporczywe zatwardzenia DE a . przednich al bować 
A bl k D ker towarzyszące cierpieniom kobiecym, po- NY 409509 F palnie potrzebować mogą. 
ugen ICKS-UTUC łączonym z niedokrewnością. ą ge” gó. gł” PX aa holenderskich Zwraca się uwagę P. T. właścicieli ko- 
> drukarz w okamgnieniu" D. R. Na zasadzie doświadczenia, zrobio- 0 AN $ LIKIER Ó W palń na ogromną różnicę kosztów trans- 
n z A h p » e 
P. Nr. 14120, e. k. austr. przywilej Bo. tak w ujęczciej, Japotot a nak: Skład fabryczny : portu i oszczędność ma czasie, 
Poksięgarnię Poluka Roc sa wan zajęłam owej DAE ZARA YE Bolo Ml AA pm pada ET pie ada || |włertmicze w powyższej krajowej ta- 
Dio rodka Dez głabienia lekko czysz dogodności P. T. publienncści dna tyc i f J e 
we kak, AM pl. Halicki). dokładności nadano medal nagrody |czącego za nader skuteczne. Z tego po- prawdhiwyth łikierów adyć VARIS aE GR bryce, której wyroby, jak to już niejedno- 
184418 O - wraz z dyplomem ns linekiej wysta: |vodn przenoszę podawanie tej soli w ci:r handląch znaczniejszych. krctuje udowoduione zosta o, w niczem za- 
ZEE "ES" KO UOWETEH Z TE Rai 


pieniach kobiecych z zatka połączo: |” KIERESE TIS E zg 
lnych, nad dł Glóhbon ka PETR = ma gen 
raz W orżkie i ino sumiennie p A | ZF PZW: NZ: 

oraz mody w EAE: środków Ea ATE wa TE ga Er ga ga I 0 
odatkiem, że Go do dzia- 


graniczcym nie następują, I która za do- 
broć swoich wyrobów w zupelno- 
ści poręcza, 1404 2—? 

„Cenniki ilustrowane na żądanie franko, 


RIODODOCJOCOCOCOCOCOOOO 


wie jest jedynym pafentowanym a- 
paratem do kopiowania za pemocą 
farby drukarskiej. Tenże dostarcza 
na sachej drodze bex prasy dowolną 
ileść jednostajnie wydatnych czar- 
nych (także pstrych) trwałych odó!- 


2& Dla restauracyj i kawłarń I 
TUTKICYGARETOWE 


z najlepszrgo papieru cygaietowego fran- 
BAG m (Panama, Perram, Mais itp.) wy- 


z 
Ciągnienie już 1 marca! ( 


ra atao paa M e pipaa ZY | a eE maaie „KO PROOST: DA JOST Cale 4 śm. 12 | | 

JOZEFY P SK. kach, świecie zniżone E breme-saolaakowy ze | J J £ 

(przedtem Erasma Ptasżyńskiego) porto pocztowa Auponiiekadrcia zdroju Magdaleny", r cy ] a ki ] 29 5 g H ar I a ER d ers k a 

a przy ul. Halickiej 1. 5, I. piętro|przewyższa wszystkie dotąd istniejące g halki, ; | = | | 
ED , aparaty do kopiowania, A to: hector lwy Zak borowinowe yła teka, H M To 1864. POVE Z. +. A przędza do robót pończochowych 


Cena tutek z kartonami: Nr. 1, 2 - 
za 1000 sztuk od zł. 110 do 1.40. |autopoligrafy i t. p. nietylko vo de 
Te same złocone lub czarno litogrufowane wydatności, lecz także w dokładności 

o 10 ct, wyżej na 1.000 sztuk. odbitek, niemniej pod względem poje- 
Pudełka na (100 sztuk cygar) 5 et. dynezości i taniości. 


Maszynki do robienia cygar 
Á na składzie. we" Prospekty, świadectwa, oryginal- | 


Zamówienia wysyłają się jak naj-|ne kopie i t. p, natychmiast na żę" 
RI: zart a a danie gratis. 1227 8-—? 
ac. REŻ ZyMSKA, Reichenberg w Czechach, 
liczba 5., ulica Malicka , I. piętro, w 
E ET O "ZA Steuer & Dammann. 


ży 


== Pracownia rusznikarska 


NASTĘPCY 


T. Wiśniowieckiego 
BE w hotelu Zorza”wE 


wykonuje wszelkie REPERACJE, jakoteż NOWĄ 
BRON wszelkich wystemów najakurat niej i naj: 
rychlej za mierną cenę. 
Dzięknjąc Szanownym P. T. odbiorcom za dotyohbczasowe uzma- 
nie policam się nadal łaakawym względom 
z głębokim sźżacunkiem 


A. W. Molnar 


przedtem T. Wiśniowiecki. 


ego wytworzony, a posiadający przy 
miernej stosuukowu ilości soli kuchennej 
i bromu, wiele kwasu mrówkowego i 
žolazı. 

Na składach we Lwowie w aptekach 
Pp. K. Mikolascha, J.-Boisara, J. Piepe 
sa, C. Krzyżanowskiego, Z. Ruckera, w 
handlu p. Karola Klimowicza. W Czer- 
niowcach w handlu p. Ign. Schnircha. W 
Stanisiawowie u p. J. Macury. W Stryju 
u p. Jul. Zgórskiego. W Krakowie w han- 
dlu p. Wśuzła. W Jassach w apt. pp. 
Autona Lindego, A Racowita, Bnudolfa 
Petelenza, Franciszka Kónya, W Ramani 
w Apt p. Maksa Fränkla W Bakuo w| 
handlu p. J. Jurista. W Botuszanach w 
handlu p. M. Spilera. W Snczawie w ap- 
tekach pp. Mik. Kurczewskiego i Joliu- 
sza kieberta. 1891 5—? 


|| MOLLA proszki seidlickie. 
| o aa sæ Tylko prawdziwe, 


jeżeli us, kaźdej etykiecie pniełku wydrukowany jest b 
orzeł i moja firma. 

a Od 80 lat zawsze z nejlepszym skutkiem uty- 
ŚW wano na wszelkiego rodzajn choroby żołądka p 
i przeciw zwichniętómni trawienim (bak $ 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw konge- 
atjom krwi i eierpieniem hemoroi:* 
dainym. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio- 
nym przy zajęcin siedzącera. s 
> ; Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. | 
Cema zapieczęiowanego oryginalnego pudełka I zir: w. a. 


ERAN p PABLA 


i nici na szpulkach. 
Na włedeńskiej i paryskiej PER 

wystawi» odzraczone maj wyk- AL Z 

szemi nagroda n:i. 


Rono - > bę wygrane w sumie złr. 215.000 1 114.000 frank., 
tudzież lie. 


Powizechnie ulutioue Z po- 


„+ wcdu swej wykornej jakości, do 
Wechsieryjeschaft der Administration’ "NG Y © nabycia we wsrystkich handlach 


dos BUIE sg = 

| Znak fabryczny dla hurtownych i detailicznych austr. Znak fabryczny dagg 

bra 2 pr M E R ch U R ena | rzędzy pończoch. Ea ; g nici wesków ch g 
Wolizeile 10i18. A LA i że" zy węgierskiej mon»rchii. 1234 6—24 y 


; 


Woda i Pudry do zębów 


e” 
Dr. IERRE A 
A a fakultetu medycznego w Paryżu i 
8, ma placu Opery w Paryżu, i 


MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej najwyższa nagroda przyznana środkom 
toaletowym do żębów. - 1v16 4-94 


SEONEE"TELTT 
C. k. uprz. gal. akcyjny 
BANK HIPOTECZNY 
' we Lwowie 


p. wydaje 
g od dnia 1. stycznia 18841 począwszy 


Asygnaty kasowe 


proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu $ 


Zaklad rolniczy na uniwersytecie 
w Lipsku. 


- Początek letniego kursu naznaczono na 20. kwietnia, Programy i 
rozkład godzin u podpisanego. 


ZN A zza 
jako weleranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów członków i parali- 
żowań, bołów głowy, uszów i zębów; jako kenpo wę wszelkich skaleczeniach i ranach, zap:leniach i wrżo- 
dach Wewmętrznie z wodą zmieszana w Jeja a słabości, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z do- $ 
kładnym opitem 80 ot. Tylko prawdziwa, jożeli każda flaszka zaopatrzon: jest w podpis i znak 
ochronny Molla. 


NI: tnana M Kanha © (lmn W Bergen (w Norwegii). Ze wszystkich 

Olej tranowy M, Krohn Ś (mp. w ends” zajdnjących sę gat.aków Jedynie 

| odpowiedni do leczniczego nżytku. Flaszka 
i z opisem użycia kosztuje 1 sir. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. publiczność, wyraśnie dądać preparatów MOLLA i U tylko mo- 
wal, które opalrsone są marką ochronną ię podpis Y provj 


| Dyrektor 
1071 1--1 tajny radca prof. dr. Blomeyer. 


m m = <— << 


Słynne PIGULKI ocukrzone 
(Dragóes) 
pp. Ravel, Maillard & Co. 


w Paryżu 
pocan ien radenia Paryia i używane z niesawo- (|) a Lwowie: J. Bel Ą 
m skutkiem w z ; ady wa Lwowie: J. Baiser „ F. W. Królikowski, Zg: Boski , BŁ Markiewicz, W, Marasatkiowios J. Hanke. 
y RAWY TE Aaa O. talątejsnych w Białej: a- Rapni Harta 'h Kelor apt.; w Brodek M. Kulakai E. Liszka it: $: darze L. i; w 
chorobom żółej, z 4 
zaflegmieniu żełądka i 
migrenia 
znajdują sę na składziewe Lwowie u Jakoba Piepesą aptekaria 
iu Kaliksta Krzyżanowskiego apt, 
Cena jednego flakonu 50 et. 


$ 3 
4 9 » 60 n 39 


7% Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 43/, pro- 

 eentowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze- 
j niem, będą oprocentowane od dnia 1. marca 1881 
począwszy tylko po 40/, z zatrzymaniem dotychczaso- 
wego terminu wypowiedzenią. 


Lwów 1 stycznia 1891, 


Dyrekcja. 


k 


Zamówienia pocztowe odwrotną pooztą. ) 1474 6—7 W R AaS neaei nagie W ara : 
t SO>CEEEHJHH [e R za EER DENE pleter poz ipo pi it iiot aniisi ai i 
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Wydawoy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman 


